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W dniu Święta Morza. 


Nastały czasy, w których cale pol- 
skie spoleczeństwo musi raz po raz 
dawać wyraz jednolitej i zdecydowa- 
nej swej opinji, o ile chodzi o całość 
naszych granic zachodnich a zarazem 
manifestować lączność dzisiejszego po- 
kolenia polskiego z morzem, tą najlep- 
szą gwarancją utrzymania naszej poli- 
tycznej i gospodarczej niczawisłości. 

W czasie obecnym, gdy między 
poszczególnemi krajami zapanowały 
jak najdalej posunięte restrykcje wy- 
miany towarowej, gdy nawet tranzyt 
towarów przez sąsiednie  terytorja 
państwowe podlega pośrednio a nie- 
rzadko i bezpośrednio,  ogranicze- 
niom morze staje się dla gospo- 
darki narodowej płucami, któremi 
życie gospodarcze, zaciśnięte 
oddycha. | 

Rzeczowo i zwięźle wyluszczyl in- 
tresy morskie Polski, podczas dysku- 
sji w Komisji morskiej konferencji 
rozbrojeniowej, polski delegat koman- 
dor Solski. Stwierdził on tam, że Pol- 
ska. mająca 32 miljonów ludności po- 
siada dostęp tylko do jednego morza; 
że cała budowa ekonomiczna Polski 
skierowana jest ku morzu, zwłaszcza, 
że obecnie g1% handlu zagranicznego 
Polski idzie drogą morską, że taksa- 
mo bezpieczeństwo panstwowe Polski 
opierać się musi W dobie obecnej tak- 
że i na silach morskich. 

Nieprawdą jest, co się czasem 
twierdzi zagranicą, że Polska nigdy 
nie rozumiała należycie, co znaczy do 
stęp do morza. Wszakże Polska już 
w XV-ym wieku prowadziła dwie 
krwawe wojny, z tych jedną 13-letnią 
o dostęp do morza, od którego przez 
Krzyżaków została bezprawnie odcię- 
tą. Kanclerz Zamoyski skreślił w 
XVl-ym wieku swój testament, poli- 
tyczny w słowach: „Irzymajcie się 
morza“. Jedynie tylko niewielka garść 
Narodu nie doceniała morza w całej 
Ciężka nauka historji otworzy- 
Rozbiory Polski rozpo- 
częly się oderwaniem od Polski Po- 
morza. Po odcięciu nas „od morza 
przyszło automatycznie zajęcie w dru- 
gim rozbiorze Poznaia, w trzecim 
Warszawy. 

Stajemy dziś ponadto wobec fak- 
tów dalszych, poważnych. Oto w cza- 
sach ostatnich cały wysilek propagan- 
dy niemieckiej i polityki niemieckiej 
skierowany został na Pomorze. Wpro- 
wadzono do akcji broń wszelkiego ka- 
libru z arsenału pruskiego a więc 


pelni. 
la jej oczy. 


Konflikt zbrojny między 
Boliwją a Paragwajem 
nieunikniony. 


Santjago de Chile. (PAT). Kon- 
flikt zbrojny pomiędzy Boliwją a Pa- 
ragwajem wydaje się coraz bardziej 
nieunikniony. Aczkolwiek Boliwja nic 
zgodziła się na interwencję którego- 
kolwiek państwa w charakterze po- 
Średnika. Argentyna, Brazylja i Chile 
Pragną jak  najwydatniej przyczynić 
się do pokojowego załatwienia kon- 


fliktu. 


wokół, ! 


kłamstwo, fałszowanie historji, tupet 
i liczenie się z łatwowiernością ludz- 
ką. Zaczęto od tego, że Pomorze naz- 
wano „korytarzem“, Skutek był taki, 
że przeciętny Anglik czy Francuz 
wyobrażał sobie, że jest to rzeczywi- 
Ście poprzez rdzennie niemiecki kraj 
wykrajany wąski korytarz, będący 


krwawą raną na żywem ciele niemiec- 
kiem. 

Nazwawszy kraj pomorski „kory- 
tarzem”, uczynili Niemcy szczytem 
swych marzeń i dążeń dostać go zno- 
wu w całości, albo przynajmniej już 
Gdańsk jako klucz do tego koryta- 
rza. Aje symboliczne oddanie klucza 


Z ostatniej chwili. 


Wyjazd P. Prezydenta Rzplitej 
i członków Rządu do Gdyni. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. (Sch.) Dziś wieczorem 
specjalnym pociągiem wyjeżdża do 
Gdyni na rozpoczynające się jutro 
uroczystości „Święta morza* P. Pre- 
zydent Rzplitej, któremu towarzyszy 
szef kancelarji cywilnej dr. Chełczvń- 
ski i szef kancelarji wojskowej pułk. 
Głogowski. "Tym samym pociągiem 
wyjeżdża premjer Prystor, min. Hu- 
bicki oraz wiceministrowie Beck, Do- 
leżal i Gallot. Minister Komunikacji 
Kiihn wyjechał do Gdyni wczoraj wie- 
czorem, Pozatem P. Prezydentowi to- 
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warzyszą marszałek Sejmu Świtalski 
i marszałek Senatu Raczkiewicz. Jutro 
przybędzie do portu w Gdyni statek 
„Polonia“, na którego pokładzie znaj- 
dują się ministrowie  Jędrzejewicz i 
Boerner, prezes pułk. Sławek oraz wi- 
ceminister Starzyński, którzy również 
wezmą udział w uroczystościach. 

Powrót P. Prezydenta do Warsza- 
wy nastąpi w dniu 4 sierpnia, nato- 
miast premjer Prystor oraz inni mi- 
nistrowie wracają do Warszawy w 
poniedziałek. 
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Przyczyna katastrofy pod Tczewem 


została już wyjaśniona. 


„Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. (Sch), Komisja śledcza, 
złożona z przedstawicieli Dyrekcji 
kolei w Gdańsku oraz inspektora mi- 
nisterjalnego Eysmonda przeprowadzi 
ła dokładne dochodzenia w sprawie 
wczorajszej katastrofy pod Tczewem. 


Przyczyną katastrofy, jak ustalono, 
była zbyt szybka jazda na zakręcie. 
Dziś w południe tor został zupełnie 


Gczyszczouy i pociągi kursują już zu- 
pełnie normalnie. = 


M _ FR. a 


Noc „długich noży“ w Niemczech. 


Essen, (PAT). Organ komunistów 
westfalsko - nadreńskich Ruhreho w 
alarmującym artykule wskazuje na za- 


długich noży”. W tych warunkach 
apeluje dziennik, wszyscy antifaszyści 
powinni być w jaknajostrzejszem po- 


mysły naczelnej komendy  hitlerow- | gotowiu. 
ców urządzenia w dniu 31 bm. „nocy 


Czy Gorgułow wniesie apelację? 


Paryż. (PAT). Wczoraj obrońca 
Gorgułowa udał się do więzienia de 
La Sante. Gorgulow pozostaje pod 
ścisłym nadzorem, ręce ma wolne, na- 
tomiast na nogach ma kajdany, Zapy- 
tany o stan duchowy Gorgułowa o- 
brońca oświadczył, że oskarżony nie 
wydaje się być zbyt przejęty wyro- 
kiem śmierci. Być może, że nie zdaje 
on sobie dokładnie sprawy z wyroku, 
gdyż oprócz dowiedzionego niezrów- 
noważenia umysłowego jest on praw- 
dziwym Rosjaninem żyjącym raczej 
swoimi marzeniami niż rzeczywisto- 
ścią. Gorgułow mówi stale o procesie, 
wspomina mowę prokuratora i obronę 
swych adwokatów. Najbardziej do- 
tknięty zdaje się być zarzutem, iż nic 


| 


lekarzem. Oskarżonemu nie wolno 
czytać dzienników co go martwi, gdyż 
chciałby znać opinję o sobie, zwłasz- 
cza prasy rosyjskiej, Gorgułow powta- 
rza neustannie iż chce być rozstrzela- 
ny a nie zginąć na szafocie, co jest 
niegodne żołnierza i nie może zrozu- 
mieć, że we Francji wyroki są do- 
tychczas wykonywane przy pomoc% 
gilotyny. Wreszcie obrońca oświad- 
czył, iż Gorgułow prawdopodobnie 
zażada dziś rewizji wyroku sądu przy 
sięgłych, W takim razie apelacja by- 
łaby prawdopodobnie rozpatrzona w 
szybkim tempie przez Izbę karną pod 
czas jednego z posiedzeń wakacyj. 
nych. W każdym razie ostatecznej de 
cyzji oczekiwać należy w ostatnich 


| był dobrym doktorem lecz pokątnym | dniach sierpnia. 


jest oddaniem własności. O tem wie- 


my dobrze. 

Jakiś dobry duch czuwał nad 
losami Polski, powodując to, że 
Gdańszczanie zamiast okazywać się 
lojalnymi wobec Polski, postępowali 
w stosunku do nas nierozsądnie i nie- 
nawistnie. Gdyby Gdańszczanie rozu- 
mieli byli swój interes, gdyby zacho- 
wali się byli lojalnie choćby w roku 
1920, — nie bylibyśmy mieli prawdo- 
podobnie teraz Gdyni czyli, że handel 
morski Polski byłby dzisiaj w rękach 
niemieckich, a tak stało się. że jeste- 
śmy w posiadaniu największego portu 
Bałtyku, portu będącego źródłem bo- 
gactwa i wpływów Polski. Marynarze, 
którzy przepływają wolne morza świa 
ta są propagatorami nowych rzeczy. 
Dzięki nim imię Gdyni zaczyna być 
wszędzie znane. 

Sama zaś myśl, że Polska mogłaby 
nie mieć wlasnego portu i być zależną 
cd obcej dobrej albo — jak to częściej 
bywa — złej woli jest czemś naprawdę 
potwornem dla człowieka, który umie 
myśleć państwowo. Być może, że w 
Niemczech są jeszcze ludzie tak 
naiwni, że wierzą, że wyrzekniemy si; 
„drogą pokojową“ polskiego morza, 
że cud powojennej Polski — Gdynię 
podarujemy komukolwiek wraz z na- 
szą młodą flotą z takim trudem budo- 


waną. Jeżeli są tacy, to się grubo 
mylą. 

Dla nas niema „korytarza“. Jest 
Pomorze, rdzennie polski kraj, jest 


Gdynia, która nam się należy z mocy 
prawa międzynarodowego i z mocy 
tego przyrodzonego prawa, które na- 
kazuje każdej żywej istocie posiadać 
płuca, by mogła zaczerpnąć powietrza. 

Woiny z nikim nie chcemy. Ceni- 
my pokój. Pragniemy budować nasze 
Państwo wskrzeszone po wiekowej 
niewoli. Cierpieliśmy w niewoli tak 
długo, że chcielibyśmy w końcu do- 
czekać się pogody i radości pokoju. 
Pragniemy też gorąco, by nikt inny 
wojny z nami nie chciał. 

Nietylko w dniu dzisiejszym, dniu 
poświęconym kultowi polskiego mo- 
rza, ale zawsze i wszędzie hasłem na- 
szem być musi: nasza wolność — to 
wolne i własne morze. 

W podniosłym nastroju dzisiejszego 
Święta niech znajdą oddźwięk i te 
nasze rozważania. 


Narady komendantów 


Heimwehry austrjackiej. 


Wiedeń. (PAT.) Wczoraj wieczo- 
rem rada komendantów Heimwehry 
wszystkich krajów austrjackich obra- 
dowała nad sytuacją polityczną. Po 
6-godzinnych naradach wydany został 
o północy komunikat, który stwier- 
dza pełną jednomyślność komendan- 
tów Heimwehry we wszystkich spra- 
wach. Uchwalono rezolucję, wyrażaija- 
cą naczelnemu komendantowi księciu 
Stahrenbergowi najpełniejsze zaufanie. 
Prasa chrześcijańsko - społeczna wy- 
raża przekonanie, że klub Heimwehry 
będzie we wtorek głosował za rzadem. 


| zl 
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W przeddzień wyborów w Niemczech. 


Berlin. (PAT). Do wyborów par- 
lamentarnych w dniu 31 bm. stają 
Niemcy pod sztandarem dwudziestu 
kilku ugrupowań politycznych, tyle 
bowiem zgłoszono list wyborczych. 
To rozbicie partyjne zauważa się już 
na zewnątrz na ulicach glównych 
centrów miejskich Rzeszy. Do walki 
sztandarowej, której świadkami byli- 
śmy w czasie ostatnich wyborów pre- 
zydenta Hindenburga przybywa o- 
becnie walka odznakowa. Obok umun 
durowanych hitlerowców, Reichsban- 
nerowców i członków czerwonego 
frontu widzi sie cywilnych z hitlerow- 
ska swastyką, trzema strzałami Że- 
laznego Frontu, sierpem i młotem ko- 
munistycznym, błyskawicą centrum 
lub z hełmem  Srahlhelmu. Agitacja 
wyborcza prowadzona niezwykle in- 
tensywnie w przeddzień wyborów o- 
siągnęla tempo gorączkowe. Wielkie 
stronnictwa prawicowe | republikań- 
skie codziennie zwolują masowe zgro- 
madzenia, konczące się z reguły nie- 
mai krwawemi rozprawami. Hiterow- 
prowadzą swą akcję olbrzymiemi 
środkami pod hasłem  bezwzględnem 
rozprawy z komunistami i socjalista- 
mi Oraz wszystkiemi ugrupowaniam! 
stojącemi im na drodze do zagarnię- 
cia władzy. Sekundują narodowo - so- 
cjalistycznym niemiecko ~- narodowi, 
mający do dyspozycji wielki aparat 
prasowy Hugenberga. Front ten ata- 
kują stronnictwa  anti-faszystowskie: 
socjal-demokraci i komuniści. Pod ha- 
slem powrotu do rządu Briininga 
prowadzi kampanję wyborczą cen- 
trum, Uderza, iż pomimo zróżniczko- 
wania, wszystkie partje w walce wy- 
borczej przelicytowują się w  ofensy- 
wie na Traktat  Wersalski. Sytuację 
tę należycie ocenił i wyzyskał general 
Schleicher, którego atak przeciw po- 
stanowieniom  rozbrojeniowym trak- 
tatu pokojowego przyjęty został ogól- 
nie z uznaniem. Mowa generała Schlei 
chera odegrała w kampanji wyborczej 
rolę wskaźnika dla niezdecydowanych, 
przypominając im w imię jakich ce- 
lów rząd Papena domaga się poparcia 
większości narodu. Czy tę większość 
uzyska, okażą niedzielne wybory. 
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Horoskopy stawiane obecnie przez 
kola polityczne pod tym względem 
są rozbieżne. Przeważa naogól opinia, 
że wybory nie wyłonią zdecydowanej 
i trwałej większości parlamentarnej na 
której rząd Papen - Śchleicher mógłby 
budować. Przewidują, że narodowi 
socjaliści podwoją liczbę mandatów, 
podczas gdy stan posiadania socjal-de- 
mokratów i komunistów ulegnie nie- 
znacznej redukcji. Centrum liczy na 
nieznaczny przyrost mandatów. Nie- 
miecko - narodowi prawdopodobnie 
nie odegrają roli języczka u wagi. 
Drobne ugrupowania i partje na pra- 
wo od centrum nie wchodzą w rachu- 
bę, gdyż los ich podobnie jak i w wy- 
torach pruskich z góry jest przesadzo- 
ny. W tych warunkach walka spro- 
wadziłaby się do rozgrywki między 
obozem republikańskim (centrum, so- 
cjal-demokraci poparci przez komuni- 
stów), a prawicą, w której dominują 
hitlerowcy. Obie strony TE 
łyby mniej więcej jednakową siłą. W 
każdym razie koła polityczne uważają 
za wykluczone aby doszło do jakiej- 
kolwiek współpracy między centrum 
a hitlerowcami. Raczej przypuszczają, 


M, YO) 


Nowy kandydat do Ligi 


Narodów. 


Genewa. (PAT.) Anglja przedłoży- 
1, sekretarzowi Ligi Narodów prośbę 
Iraku o przyięcie go do Ligi Narodów. 
Anglja przypomina przy sposobności, 
iż przyjęcie Iraku w poczet członków 
Ligi jest jednym z niezbędnych warun 
ków zniesienia systemu mandatowego. 
Angłja domaga się aby sprawa wnie- 
siona została na porządek dzienny naj 
bliższej sesji zgromadzenia Ligi. 
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że może się znaleźć większość z so- 
cjal- demokratów, centrum i komuni- 
stów dla wyrażenia rządowi votum 
nieufności. Wobec niemożności jednak 
wylonienia nowego rządu przez więk- 


szość na drodze parlamentarnej, gabi- 
net Papena pozostałby jako urzędują- 
cy, choćby mu przyszło odwołać się 
do art. 48 i rządzić bez parlamentu. 
Berlin. (PAT) W związku z po- 


Zakaz odbywania zgromadzeń. 


Berlin. (PAT.) Rząd Rzeszy roz- 
ważał projekt ogłoszenia drogą dekre- 
tu ro-dniowego rozejmu politycznego 
bezpośrednio po wyborach niedziel- 
nych do Reichstagu. Dnia zr lipca aż 
do święta konstytucji weymarskiej 
wszystkie zgromadzenia i manifestacje 
zarówno pod gołem niebem jak i w 
zamkniętych lokalach byłyby zakaza- 
Tem samem utrzymany byłby na- 
dal istniejący zakaz urządzania demon 
stracyj, Okres rozejmu wykorzystany 
bvlby celem przeprowadzenia roko- 
wań pomiędzy przedstawicielami po- 
szczególnych stronnictw politycznych 
dla omówienia wyniku wyborów i e- 
wentualnego wylonienia nowego gabiw 


netu Rzeszy. 

Berlin. (PAT.) Prezydent Hinden- 
burg wydał rozporządzenie, wprowa- 
dzające zakaz wszelkich zgromadzeń 
zarówno pod gołem niebem jak i w 
zamkniętych lokalach, jako uzupełnie- 
nie do wydanego zakazu urządzania 
wszelkich demonstracji. Nowy zakaz 
wejść ma w życie w sobotę o godz. 12 
w nocy i obowiązywać będzie do ro 
sierpnia br. Rozporządzenie to, będące 
realizacją zapowiedzianego „Rozejmu 
politycznego* ma na celu wprowadze- 
nie pokoju politycznego po okresie 
wzmożonej walki przedwyborczej o- 
raz danie policji okresu wypoczynku 
po niezwykle intensywnej pracy, 


e—a: 


głoskami o koncentracji oddziałów 
szturmowych zwłaszcza w okolicy Ber 
li; na wicekomisarz rządu w Prusach dr. 
Bracht ogłosił oświadczenie, zapewnia- 
jące, iż poczynione zostały wszelkie za 
rządzenia niezbędne dla zapewnienia 
spokoju i porządku również i po wy- 
borich. Kierownictwo partji narodo- 
wo-socjalistycznej opublikowało rów- 
nocześnie okólnik zaprzeczający 
wspomnianym  pogłoskom.  Okólnik 
ten zaznacza przytem, że partja naro- 
dowo-socjalistyczna chce nadal na le- 
galnej drodze zdobyć władzę politycz- 
są. Gdyby jednak przeciwnicy poli- 
tyczni sami porzucili drogę legalną i 
chcieli nielegalnie zdobyć władzę wów 
czas i narodowi socjaliści staną wobec. 
zmienionej sytuacji, która wymagać 
będzie zastosowania odmiennych środ- 
ków walki. 

Berlin, (PAT.) Kanclerz von Papen 
oraz większość członków gabinetu 
Rzeszy rozpocząć ma z początkiem 
przyszłego tygodnia krótkie urlopy 
wypoczynkowe, które potrwają do 
chwili urzędowego ogłoszenia wyniku 
wyborów co spodziewane jest w dniu 
ro sierpnia, 


Bukareszt, (PAT). W związku z 
zawarciem polsko - sowieckiego pak- 
tu o nieagresji, poseł Rzeczypospolitej 
w Bukareszcie przyjął w dniu wczo- 
rajszym przedstawicieli prasy rumuń- 
skiej, którym oświadczył w streszcze- 
niu co następuje: Polityka rozwijania 
i pog łębiania współpracy Polski z in- 
nemi państwami zdąża w dwu kie- 
runkach: północnym, obejmującym 
państwa indy t i bałtyckie, 
oraz południowym, opierającym się na 
Rumunji. Odcinek rumuński przedsta 
wia specjalną strefę zainteresowań ze 
względu na sojusz polsko - rumuński 
i głębokie podstawy współdziałania. 
Zasady tego sojuszu są i pozostają pod 
każdym względem niezachwiane. Zo- 
stało to wyjaśnione i potwierdzone 
ostatnio w przemówieniu p. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej z dnia 4 lipca 
br. przy składaniu listów  uwierzytel- 
niających przez posła nadzwyczajnego 
i ministra pełnomocnego Rumunji w 
Warszawie Cadere. 

Pakt o nieagresji w artykułach 2 i 
4 zawiera postanowienia w ramach 
których ze strony Polski zostały wzięte 


Londyn. (PAT.) Pod tytułem „Baj- 
ka irlandzka o Polsce“, „Daily He- 
raid“ zajmuje się dziś obszernie oświad 
czeniem organu de Valery „Irish 
Press“, jakoby Wielka Brytanja wy- 
warla polityczny nacisk na Polskę, aby 
polscy przemysłowcy węglowi nie 
przyjmowali ofert irlandzkich, „Daily 
Herald“ stwierdza, że wiadomość po- 
wyższa wywołała wielkie zdumienie w 
brytyjskich kołach oficjalnych i obszer 
ne komentarze, Z kół rządu brytyjskie 
go zaprzeczają wiadomości tej jaknaj- 
bardziej stanowczo. Późniejsze infor- 
macje z Dublina głoszą, jak podaje 
„Daily Herald", że wywóz polskiego 
węgla został udaremniony nie na sku- 
tek presji politycznej Wielkiej Bryta- 
nji, lecz na podstawie przepisów anglo- 
polskiego traktatu handlowego z przed 
kilku lat. Wiadomość ta, twierdzi 
„Daily Herald“, wywołuje jeszcze 
większe zdziwienie, nikomu bowiem 
nie jest wiadome o istnieniu takiego 
traktatu handlowego, któryby mógł 
udaremnić eksport węgla polskiego do 
Irlandji. Musi to być dziwny traktat— 
oświadczył w wywiadzie z temże pi- 
smem jeden z przemysłowców węglo- 
ych — albowiem nie przeszkodził on 


| d 


pod uwagę ogólnie interesy Polski i 
Rumunji. Zasada sojuszu nie zostala 
zatem przez pakt nieagresji polsko- 
sowiecki w niczem osłabiona. Prze- 
ciwnie stwierdzić trzeba, że jasne i 
otwarte postawienie przez Polskę spra 
wy jej zobowiązań traktatowych mu- 
si być uważane za wzmocnienie wię- 
zów sojuszniczych polsko - rumuń- 
skich. Polska przyjmuje zobowiązania 
z pełnem poczuciem odpowiedzialno- 
Ści 1 z rzetelną decyzją ich dotrzyma- 
nia. Dotyczy to zarówno postanowień 
o niedziałaniu agresywnem w stosun- 
ku do ZSSR. jak i ścisłej współpracy 
sojuszniczej z Rumunią. Równomier- 
nym wyrazem obu tych zasad naszej 
polityki zagranicznej jest pakt polsko- 
sowiecki. Na podstawie wspólnego 
porozumienia rozpoczęły się równo- 
czesne negocjacje wszystkich państw 
limitrofowych o pakt o nieagresji 
aby na calej linji granicy zachodniej 
Związku sowieckiego zapanowały te 
same warunki realizacji wzajemnych 
zobowiązań nieagresji, które wspólnie 
i równocześnie zostały przyjęte w pro 
tokole moskiewskim. Jak panom wia- 


Á 


Sprawa eksportu węgla polskiego 
do Irlandji 


przedmiotem ostrej polemiki w prasie angielskiej. 


Polsce w atakowaniu Wielkiej Bryta- 
nji na każdym innym rynku eksporto 
wym, a nawet na naszym własnym. 
„Daily Herald“ cytuje również o- 
świadczenie jednego z przedstawicieli 
polskiej ambasady, który miał się wy- 
razić jak następuje: „wszystkie kopal- 
nie „węgla polskiego są prywatną wła- 
snością i bardzo chętnie gotowe były- 
by wypełnić wszelkie zamówienia, o- 
trzymane z Irlandji, Oczywiście Rząd 
polski ani na chwilę nie myślałby © in- 
terwencji w tak ważnej s, ptzemy- 
słu, w obecnych czasach kryzysu eko- 
nomicznego”. 

„Daily Herald* podaje, że również 
korespondent jego warszawski infor- 
muje dziennik, że Rząd polski zaprze- 
cza wiadomościom o jakiejkolwiek pre 
sji ze strony Wielkiej Brytanji oraz że 
szereg okrętów jest przygotowanych 
o ekspor towania węglą polskiego do 
Irlandji, lecz jak dotąd żadnych zleceń 
nie otrzymano. 

Również „Daily Mail“ 


pisze o 'po- 
| wvższej sprawie i twierdzi, że w ko- 
łach rządu brytviskiego zaprzeczają 


| tym wiadomościom iaknajbardziej ka- 


tcporycznie. 


pm A E 


Oświadczenie posła Szembeka 


o polsko-sowieckim pakcie o nieagresji. 


domo, w marcu 1928 r. został podpi- 
sany protokół wprowadzający w ży- 
cie pakt Kelloga między państwami 
graniczącemi od zachodu z ZSSR. 
Akt ten znany pod nazwą protokołu 
Litwinowa podpisała jednocześnie 
Estonja, Łotwa, Polska i Rumunia. 
W imieniu Rumunji podpisał proto- 
kół p. Davila, ówczesny poseł rumuń- 
ski w Warszawie. Pakty nieagresji, ne- 
gocjowane obecnie są rozwinięciem 
zasad paktu Kelloga i niezmieniają w 
niczem zobowiązań w nim przyjętych, 
precyzują jedynie te zobowiązania i 
ureałniają wprowadzenie ich w życie. 
Jest zrozumiale, że każdy pakt indy- 
widualny będzie miał tem większą 
wartość i atmosferę odprężenia i za- 
ufania im szerzej objęte będą granice 
zachodnie ZSSR. paktem nieagresji. 
Gdyby którekolwiek z tych państw 
nie zawarło go, wartość każdego inne- 
go paktu byłaby przez to w sposób 
istotny osłabiona. Należy jednak mieć 
nadzieję, że przy ogólnym wysiłku 
wszystkich którzy chcą się rzetelnie 
przyczynić do utrwalenia pokoju, róż 
nice te zostaną wyrównane i poważne 
dzieło uzdrowienia stosuków w Euro- 
pie wschodniej zostanie doprowadzo- 
ne do pomyślnego końca. Niezależnie 
jednak od rezultatów na szerokiem 
polu budownictwa pokojowego trzeba 
z satysfakcją stwierdzić, że faza roko- 
wań o pakt nieagresji dała możność 
Polsce i Rumunji do pogłębienia ich 
współpracy i pogłębienia świadomości 
i wspólności interesów i zadań. 


Pożar na statku. 


Marsylja. (PAT.) Parowiec Syrnos 
utrzymujący stałą komunikację pasa- 
żerską między d a Korsyką wy- 
płynął wczoraj w południe z portu w 
Nicei udając się do Calvi. W półtory 
godziny potem gdy okręt Maa 
się na pełnem morzu załogą zauważy- 
ła dym wydobywający się z dolnych 
pokładów. Okręt zmienił natychmiast 
kurs kierując się z powrotem do Nicei 
gdzie po czterogodzinnej wytężonej 
akcji ratunkowej pożar został uga- 
szony. 


Hitlerowcy uzupełniają 


policję. 
Berlin. (PAT.) Z Oldenburga do- 
noszą o wzmocnieniu przez rząd kra- 
jowy szeregów policji państwowej 230 


członkami hitlerowskich oddziałów 
szturmowych, którzy zostali już sko- 
szarowani jako oddziały pomocnicze. 


Zarządzenie to uzasadnia się przeciąże- 
niem policji państwowej. 
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R O E) 


Katastrofa kolejowa pod Tczewem. 


wagonów wykoleiło się. 


PP 
Sześć 

Warszawa. (PAT). Wczoraj około 
godziny 11 między stacjami Subkowo 
i Narkowo na linji Tczew - Smętowo 
uległ wykolejeniu pociąg Nr. 1402 bis 
z niewiadomej przyczyny idący z Po- 
znania do Gdyni. Wykoleiło się 6 wa- 
gonów. 4 osoby odniosły ciężkie ra- 
ny, 25 lżejsze. Z Tczewa przybył na- 
tychniiast pociąg ratunkowy. Drugi 
pociag przybył z Grudziądza. Z Gdań 
ska przybyła komisja z dyrekcji ko- 
lei. Z Ministerstwa Komunikacji udał 
się na miejsce wypadku inspektor 
Eysmond, z głównej inspekcji komu- 
nikacji, 

Warszawa. (PAT). Pociąg, który 
uległ katastrofie wczoraj w południe 
między stacjami Subkowo i Narkowo 
na linj Tczew - Smętowo skiadał się 
z 11 wagonów, Po katastrofie, na szy- 
nach pozostalo 5 wagonów, szósty 
wykoleił się, siódmy i ósmy wywrócił 


erp . 4 
Komuniści skazani na 
p a LJ 
karę Śmierci. 
Budapeszt. (PAT.) Sąd wojenny 
skazaj na karę Śmierci przez powiesze 
uie dwu komunistów Sallai i Fuersta, 
oskarżonych o organizowanie akcji 
wywrotowej. 


Budapeszt. (PAT.) Jeden ze skaza- 
nych dziś na karę śmierci komunistów 
Sallai zeznał w czasie rozprawy iż był 
wysłany ną Węgry przez komintern. 
Wykonywał on funkcję łącznika mię- 
dzy partją komunistyczną a organiza- 
cjami kow.unistycznemi zagranicą, jed- 
nocześnie zaś przygotowywał prace 
techniczne w związku z akcją komu- 
mistyczną na Węgrzech. Drugi komu- 
nista Fuerst, który był już kilkakrot- 
nie karany za agitację komunistyczną 
zeznał, że brał udział w ostatnim ru- 
chu komunistycznym. Był on instruk- 
torem  jaczejek komunistycznych po- 
bierając za swoją pracę od tajnego ko- 
mitetu komunistycznego 230 pengoe 
miesięcznie, 


Budapeszt. (PAT.) Sąd wojenny 
któremu powierzono funkcje komisji 
ułaskawiającej odrzucił odwołanie się 
skazanych ma śmierć komunistów. 
Wobec tego wyrok w ciągu dwu go- 
dzin wykonano. 


Francuska Misja Wojskowa 


się a dziewiąty i dziesiąty pochyliły 
się. Tor został uszkodzony na prze- 
strzeni 800 metrów. Naprawa toru 


Nazwiska 


Warszawa. (PAT). W czasie wczo- 
rajszej katastrofy kolejowej pod Tcze- 
wem rannych zostało ogółem 50 osób, 
z czego 37 po opatrunku na miejscu 
katastrofy udało się w dalszą drogę. 
Do szpitali św. Jana i św. Wincentego 
w Tczewie odwieziono: 
dzińską (Kraków), Matyldę Albertów- 


nę (Kraków), ks. Nowarewskiego Bo- | 


NA: 


Michała, Marwe- 


lesława, Rusińskiego 


Adelę Ło- ; 


potrwa do jutra do południa. Tym- 
czasowo ruch odbywa się po jednym 
torze. 


rannych. 


ga Teodora (Poznań), Beno Goldstei- 
na, Krischkę, st. posterunkowego Pół- 
toraka, Marję Gajewską (Wilno), Re- 
ginę Roset (Kraków), Zofję Szterkę 
ciężko ranną (Gorlice), Marję Zu- 
brzycką ciężko ranną (Kraków), Ste- 
fanję Jędrzykową ciężko ranną. Ogó- 
łem do szpitali w Tczewie odwieziono 
13 osób. 


Z wystawy Edwarda Wittiga w Pałacu Sztuki. 


PROJEKT POMNIKA SŁOWIACKIEGO DLA MIASTA LWOWA. 


w Polsce 
jej zasługi w dziedzinie wyszkolenia wojska naszego. 


Jak wiadomo, zgodnie z umową 
zawartą między Rządem naszym a 
rządem francuskim, wojskowa misja 
francuska w Polsce, po 13-letniej o- 
wocnej działalności na polu wyszko- 
lenia wojska naszego, weszła w maju 
r. b. w stan likwidacji, a kilka dni te- 
mu szefowie jej, płk. Prioux i koman- 
dor Ceillier opuścili Warszawę. 

Oceną zasług wojskowej misji fran- 
cuskiej zajmie się niewątpliwie histo- 
ryk - specjalista i poświęci jej obszer- 
ną monografję, obrazującą wszech- 
stronnie jej udział w organizowaniu i 
wyszkoleniu wojska polskiego. Nara- 
zie poświęciła jej prasa kilka artyku- 
łów, wśród których wyróżnia się rze- 
czowy artykuł p. Stanisława Łozy, o- 
głoszony ostatnio w „Polsce Zbroj- 
nej”. Z artykułu tego pozwalamy so- 
bie wyjąć najciekawsze ustępy. 

Wojskowa misja francuska przyby 
ła do Polski wiosną roku 1919. Od- 
rodzona Polska pragnęła by doradca- 
mi fachowymi oraz instruktorami jej 
siły zbrojnej byli oficerowie wojska 
zwycięskiego „w największej wojnie, 
jaką znają dzieje. Pragnęla też może 


przytem nawiązać nić tradycyj napo- 
leońskich, gdy wychowawcami i in- 
struktorami żołnierza  legjonowego, 
Księstwa Warszawskiego i Królestwa 
Polskiego byli: Mallet, Rouget, Bon- 
temps, Dautancourt, zwany  „Papą” 
Ruttié, Alphonse de Saint Omer i 
wielu innych, którzy spolszczywszy 
się, tu już na stałe pozostali. 

Dowództwo francuskie tworząc i 
wysyłając wojskową misję do kraju 
sojuszniczego, postarało się o dobór 
świetny, powierzając kierownictwo jej 
jednostkom wybitnym. 

Po krótkotrwałym pobycie genera- 
ła Bathelemy, którego pobyt w Pol- 
sce z misją Noulens'a miał raczej cha- 
rakter orjentacyjny, pierwszym fak- 
tycznym szefem misji był generał Pa- 
weł Prosper Henrys, jeden z najwy- 
bitniejszych generałów wielkiej wojny, 
zasłużony wielce w operacjach wojen- 
nych na Wschodzie. Generał Henrys 
przebył w Polsce cały czas kampanji 
roku 1920-go jako oddany współpra- 
cownik Wodza Naczelnego, Marszałka 
Piłsudskiego. 

Mówiąc o działaniach roku 1920, 
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niepodobna nie wspomnieć o zasłudze 


generala Weyganda, szefa sztabu mar- 
szałka Focha w czasie wielkiej wojny i 
jego  naibliższego współpracownika. 
Zasługi gin. Weyganda ocenił w zu- 
pełności Wódz Naczelny, nadając mu 
krzyż komandorski orderu „Virtuti 
Militari". Niepodobna również pomi- 
nąć tu takich generałów jak: gen. Ber- 
nard, który przybywszy z armją pol- 
ską utworzoną we Francji, niezwłocz- 
nie wziął udział w operacjach wojen- 
nych i innych. 

Następcą gen. Henrysa aż do koń- 
ca r. 1922-go był gen. Henryk Al- 
bert Niessel, również wielce zasłużony 
w dobie wielkiej wojny. Mianowany 
w momencie najkrytyczniejszym dla 
Rosji i sojuszników, szefem misji woj- 
skowej w Rosji usiłował galwanizo- 
wać lubo bezskutecznie rozkładające 
się wojsko rosyjskie. Jako szef misji 
okazywał niejednokrotnie wydatną po 
moc polskim formacjom wojskowym 
na obszarach Rosji. Generał Niessel 
któremu wojsko nasze wiele zawdzię- 
cza w dziedzinie wyszkolenia jedno- 
stek taktycznych, po zdaniu misii gen. 
Karolowi Józefowi Dupont, powrócił 
o swej ojczyzny, gdzie mianowany 
został członkiem Rady wojennej i in- 
spektorem aeronautyki. 

Za szefostwa misji gen. Duponta 
odwiedził Polskę, wódz zwycięski w 
wojnie światowej, marszałek Francji i 
Wielkiej Brytanji — Foch, mianowa- 
ny również marszałkiem Polski. 
Następcą gen. Duponta został w 


Z polskiego 
kodeksu karnego. 


Przestępstwa przeciw gło- 
sowaniu w sprawach pu- 
blicznych. 


Dopuszcza się ich: 


1) Kto wbrew prawu wpływa na 
wynik głosowania w sprawach publi- 
cznych, odbywającego się na podsta- 
wie Konstytucji lub innej ustawy, a 
w szczególności: a) sporządza listę 
KZ z pominięciem uprawnio- 

nych lub wpisaniem nieuprawnionych; 
| b) używa podstępu celem  nieprawi- 
dłowego sporządzenia listy głosują- 
cych: c) uszkadza, ukrywa, przera- 
bia protokoły lub inne dokumenty 
| głosowania: d) składa głos, nie będąc 
| do tego uprawniony: e) dopuszcza się 
| nadużycia przy przyjmowaniu lub 
obliczaniu głosów. 


2) Kto przemocą, grożbą bezpraw- 

ną lub podstępem przeszkadza: a) od- 

; byciu zgromadzerna poprzedzającego 

| siosowanie albo b) swobodnemu wy- 

| konywaniu prawa glosowania albo c) 
| głosowaniu lub obliczaniu głosów. 


| 3) Kto używa przemocy, grozby 
| bezgrawnej lub podstępu celem wy- 
warcia wpływu na sposób głosowania 
osobv uprawnionej lub celem po- 
wstrzymania jej od głosowania, 

4) Kto udziela lub obiecuje udzie- 
lić korzyści majątkowej lub osobistej 
uprawnionemu ‘do glosowania lub 
innej osobie celem wywarcia wpływu 
ne sposób głosowania osoby uprawnio- 
nei lub celem powstrzymania jej od 
głosowania. 

5) Kto, będąc uprawniony do gio- 
sowania, przyjmuje korzyść majątko- 
wą lub osobistą dia siebie lub innej 
osoby za glosowanie w sposób umó- 
wiony lub powstrzymanie stę od glo- 
sowania albo takiej korzysci żąda. 

6) Kro przyjmuje korzyść majątko 
wą lub osobistą dla siebie lub innej 
osoby za wywarcie wpływu na spo- 
sób giosowania uprawnionego albo ta- 
kiej korzyści żąda. 

We wszystkich wypadkach — kara 
więzienia do lat 5. 

Ponadto, kto wbrew przepisom o 
tajności głosowania, zapoznaje się z 
treścią cudzego głosu, podlega karze 
aresztu do roku lub grzywny. 


R e mn ZA O 0 NN A w Wn e- 


roku 1926 gen. Charpy, 


po którego 
krótkotrwałym pobycie, szefostwo 
misji objął w lutym r. 1928 płk. Piotr 
Pujo, długoletni zasłużony szef szta- 
bu misji, mianowany wkrótce genera- 
łem. 

Po gen. Pujo, szefem misji został 
gen. Ernest Wiktor Leon Denain, tego 
zaš zastąpił w r. 1931 płk. René 
Prioux, wybitny kawalerzysta, zajmu- 
jący w czasie wielkiej wojny szereg 
wybitnych stanowisk w sztabie głów- 
nym — siódmy i ostatni szef wojsko- 
wej misji w Polsce. 

Rozpoczęcie prac misji przypadło 
na najgorętszy okres zmagań naszych 
z nawałą wschodnią. To też liczni ofi- 
cerowie francuscy przybyli do Polski 
w celach instruktorskich, udali się nie- 
zwłocznie na front, py brać udział w 
walkach. Liczne krzyże orderu woj- 
skowego „Virtuti Militari” oraz krzy- 
że walecznych są chlubnem  świadec- 
twem tego braterstwa broni, utrwalo- 
nego na polach bitew. 

Po zwycięstwie, które raz jeszcze 
dowiodło światu, jakich wodzów i 
żołnierzy daje Polska i jakim jest czyn 
nikiem politycznym i militarnym, na- 
stąpił okres wytężonej pracy tworze- 
nia regularnej pokojowej organizacji i 
administracji wojskowej oraz wyszko- 
lenia kadr i przygotowania zastępów 
przyszłych dowodców. 

[ tu misja położyła niespożyte za- 
sługi. 

Przydzieleni do poszczególnych 
departamentów i sztabów, oficerowie 
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Démarche ambasadora Francji w Berlinie 


w sprawie oświadczenia ministra Schleichera. 


Berlin, (PAT). Wedle  doinesień 
prasy ambasador francuski w Berlinie 
Francois Poncet podjął demarche u 
ministra spraw zagranicznych Rzeszy 
Neuratha. W czasie odbytej rozmo- 
wy ambasador francuski dai wyraz 
zdziwieniu z powodu ostatniego do- 
świadczenia generała Schleichera. W 
berlińskich kołach dyplomatycznych 
wskazują, jak zaznacza „12 Uhr 
Abendblatt“ na rozbieżności jakie za- 
rysowały się między oświadczeniami 
dotyczącemi stosunków francusko- 
niemieckich zawartemi w ostatnim 
wywiadzie kanclerza Papena a wynu- 
rzeniami generała Schleichera. Dzien- 
nik zauważa dalej, że większość człon 
ków gabinetu Rzeszy podzielać ma 
opinję, iż ostre ataki generała Schlei- 
chera przeciwko Francji nie dadzą się 
pogodzić ze stanowiskiem jakie zajmu- 
je w tym względzie kanclerz Papen i 
minister spraw zagranicznych Neu- 
rath. W kołach ministerstwa Reichs- 
wehry czynione są wobec tego stara- 


nia aby osłabić wrażenie jakie wywo- | 


łały wywody generała Schleichera, 
przyczem zaznacza się, iż stanowią 
one tylko powtórzenie oświadczenia 
złożonego przez delegata niemieckie- 


go Nadolnego w Genewie. Nadolny, 
jak utrzymują w kołach dyplomatycz 
nych, miał sprzeciwić się tego rodzaju 
interpretowaniu jego deklaracji. Co się 
tyczy twierdzenia kanclerza Papena, 
iz zaproponował Heriotowi aby po- 
między przedstawicielami francuskie- 
go i niemieckiego sztabu generalnego 
odbywały się od czasu do czasu kon- 
ferencje, w kołach dyplomatycznych 
zaznaczają, że propozycje kanclerza 


Dalsze ograniczenia emi- 
g racyjne w St. Zjedn. 


Senat Stanów Zjednoczonych uchwalił 
ustawę, wprowadzającą szereg  obostrzeń do 
istniejących przepisów imigracyjnych. M. in. 
ograniczona została liczba studentów, przy- 
bywających do Stanów Zjednoczonych na 
studja, ponadto wprowadzono szereg utrud- 
nień przy przywożeniu służby domowej przez 
przedstawicieli państw obcych, 

Rownież ustawa przewiduje szereg no- 
wych ograniczeń w związku z przyjazdem 
do Stanów Zjednoczonych rodzin przebywa- 
jących już tam emigrantów. 


francuscy, włożyli cały zasób grun- 
townej wiedzy i doświadczenia prak- 
tycznego, nabytego zarówno w służ- 
bie w metropoljj i kolonjach, jak i 
podczas tego wielkiego egzaminu na- 


rodów, jakim była kampanja lat 
1914—18. 
Pozwolimy wymienić sobie tutaj 


gen. C. A. Raynala, zasłużonego nie- 
mało przy organizacji naszej artylerji, 
gen. Leveque, zaslużonego dla naszego 
lotnictwa; wymienimy dalej płk. ka- 
walerji Loira, przybylego z południa 
Rosji z gen. Żeligowskim, 

Gen. Charriou, jako szef inżynierji 
zasłużył się w obronie Warszawy. 
Przy tworzeniu korpusu kontrolerów 
wojskowych pracował wybitnie gen. 
kontroler E. Chappuis, jako najbliższy 
współpracownik płk. a następnie gen. 
dr. Romana Góreckiego. 

Płk. Baron w służbie sanitarnej 
i płk. Boissel w służbie intendentury 
niemało włożyli pracy i talentu organi- 
zacyjnego w powierzone sobie działy 
pracy. 

Najważniejszą i niespożytą zasługą 
misji jest jej praca w dziedzinie wy- 
szkolenia wojska naszego. 

Przedewszystkiem, gdy 15 czerwca 
1919 roku została otwarta Wojenna 
Szkoła Sztabu Generalnego, znaczną 
rolę w niej odegrali gen. Spire oraz 
dyrektor nauk płk. Jordan. 

Gdy następnie Wojenna Szkoła 
Sztabu Generalnego została prze- 
kszrałcona na Wyższą Szkołę Wojen- 
ną — pierwotnie wszystkie niemal ka- 
tedry obejmowali oficerowie francu- | 


scy, stopniowo ustępujący wyszkolo- 


liczba 


szły jesczze dalej a mianowicie po 


myśli propozycji Rechberga 
CO 


Marszałek Piłsudski w Wilnie. 


w spra- 


wie niemiecko - francuskiego sojuszu 
wojskowego. 


Konferencja z wicemin. Beckiem i posłem Patkiem. 


Wilno. (PAT.) Dnia 29 bm. o go- 
dzimie rı ptzybyi z Pikiliszek do Wil- 
na Marszałek Pilsudski, | powitany 
przez  wicewojewodę Jankowskiego. 
Marszalek zamieszkał w pałacu Rzeczy 
pospolitej. W godzinach przedpołud- 
niowych p. Matszalek przyjął przyby- 
łych z Warszawy: wiceministra spraw 
zagr. Becka, posła Rzplitej w Moskwie 
Patka i attache wojskowego przy po- 
selstwie Rzplitej w Moskwie pułk. Ko- 
walewskiego. 

Wilno. (PAT.) 


Dziś o godz. 16 


Marszałek Piłsudski przyjął w Pałacu 
Rzplitej dr. Ludwika Goreckiego, wnu 
ka Adama Mickiewicza. Dr. Gorecki 
prosił p. Marszałka o przyjęcie prze- 
chowywanej w rodzinie Goreckich 
pamiątki po Tadeuszu Kościuszce, mia 
nowitie nożyka polowego, który Ko- 
śiuszko przed niewolą petersburską 
oddat gen. Kniaziewiczowi, od niego 
zaś pamiątka ta przeszła w posiadanie 
rodziny Goreckich. Marszałek Piłsud- 
ski pamiątkę ofiarowaną sobie przy- 
jal. 


Obóz b. weteranów amerykańskich 
został ahoy ner aiai wojskowe. 


Waszyngton. (PAT). Obóz byłych 
żolnierzy wielkiej wojny w Anacos*a, 
liczący około 7.000 b. kompacaniey 
380 kobiet i 488 dzieci został rozpę- į 
dzony przez oddziały wojskowe i po- 
licyjne przy pomocy bomb  łzawią- 
cych, a następnie podpalony. Ogólna 
ofiar wynosi so osób. Wielu 


nym przez siebie wykładowcom Pola- 
kom. Pierwszym dyrektorem nauk W. 
S. Woj. aż do RA m | szkolnego 
1927-1928 był płk. szt. gen. Ludwik 
Faury, mianowany anie genera- 
lem, niezapomniany wychowawca ca- 
łego szeregu naszych sztabowców. 

W Centrum Wyższych Studjów 
Wojskowych, przeznaczonem dla ge- 
nerałów i pułkowników — płk. (a na- 
stępnie generał) Eugenjusz Trousson 
zabłysnął całym zasobem wybitnej glę- 
bokiej wiedzy fachowej. Najbliższymi 
jego  współpracownikami byli płk. 
Vorbet — dziedzinie taktyki ogólnej, 
ppłk. Maville — w taktyce piechoty, 


płk. André — w taktyce artylerji, 
ppłk. Valin — lotnictwa i wreszcie 
mjr. Didio -- w dziedzinie służby 
sztabów. 

Wzrastająca coraz bardziej ilość 


wyszkolonych oficerów polskich, po- 
ciągała za sobą stopniowo redukcję 
oficerów francuskich. To też stan li- 
czebny misji stopniowo się kurczył 
Gdy gen. Denain obejmował misję, 
liczba oficerów wynosiła siedmiu, zaś 
z płk. Prioux współpracowało już tyl- 
ko trzech. 

Podobnie jest z misją morską, 
przebywającą w Polsce od r. 1923. Na 
czele misji tej w dobie jej tworzenia i 
w latach późniejszych stał kontradmi- 
rał Jolivet, zmarły na posterunku 
w Polsce w r. 1926. Po ni kolejno 
był szefem komandor Richard, które- 
go następcą został komandor Cceillier, 
IA, znawca obrony wybrzeży. 


n 
a 
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jest zatrutych gazami. 

Waszyngton. (PAT). 
dzaniu obozujących kombatantów, u- 
sunięto przedewszystkiem stamtąd ko- 


Przy rozpę- 


biety i dzieci. Kombatanci na widok 


zbliżających się oddziałów wojsko- 
wych sami podpalili obóz. 
Szef sztabu generalnego Mac 


Arthur, kierujący operacjami w Ana- 
costa oświadczył, że interwencja woj- 
ska była konieczna, w przeciwnym 
bowiem razie, rząd mógłby być zagro- 
żony. 

Prasa zapatruje się na akcję rządu 
i udział wojska w rozpędzaniu b. kom 
batantów w sposób przychylny dla 
rządu. Podkreślają, że wśród demon- 
strujących uczestników wielkiej wojny 
było wielu takich, którzy w wojnie 
udziału nie brali, oraz wielu komuni- 
stów. 


Wybitny uczony amery- 


kański w Polsce. 


W dniu 29 b. m przybył do Warszawy 
znakomity uczony amerykański, p. Collyer, 
profesor historji i polityki międzynarodowej 
uniwersytetu Brown w Providence. 

Prof. Collyer odbywa obecnie podróż 
naukową po Europie. W Polsce zabawi ty- 
dzień i zwiedzi Warszawę oraz Kraków. 

Organizacją pobytu w Polsce amerykań- 
skiego gościa zajmuje się Polska YMCA. 


Zgon wybitnego działa. 
za na niwie gospodar- 


© 


Zmarły nagle w dniu 25 bm. poseł na Sejm 
i dyrektor Izby Przem. - Handl. w Warszawie 
$ p. Stanisław Warralski urodził się w Kra- 
kowie w r. 1880. 


Po odbyciu studjów na Wydziale praw= 
no ekonomicznym Uniwersytetu  wiedeń- 
skiego oraz ukończeniu Akademji w Wiedniu 
pracował przez szereg lac w przedsiębior- 
stwach handlowych w kraju i zagranicą. 


Wojna światowa zastała go w Moskwie, gdzie 
pracował społecznie w instytucjach niosących 
pomoc nwalidom polskim, peczem brał 


czynny udział w polskich formacjach woj- 
skowych na terenie Rosji, W czasie najazdu 


bolszewickiego zaciągnął się jako  cchotnik 
do 14 pułku ułanów Jazłowieckich i uzyskał 
stopień wachmistrza. 

W r. 1919 Zmarły objął stanowisko na- 
czelnego dyrektora Stowarzyszenia Kupców 
Polskich które zajmował w ciągu blisko 
Io-ciu lat. 

W r. 1912 poraz pierwszy uzyskał man- 


dat poselski, reprezentując w Sejmie interesy 
kupiectwa polskiego. jako doskonały znawca 
zagadnień międzynarodowej polityk; handlo- 
wej brał niejednokrotnie udział jako ekspert 
lub delegat Polski w konferencji genueńskiej, 
delegacji do rokowań o traktat handlowy z 
Niemcami, w pracach międzynarodowej kon- 
ferencji ekonomicznej w Genewie i t. d. 
Brał nadto czynny udział w organizacji misy; 
ekonomicznych do Węgier, Anglji, Austrji, 
Łotwy, Estonji i Francji oraz uczestniczył 
jako delegat polski w pracach parlamentarnej 
AARD ekonomicznej w Londynie i Ber- 
inie 

š. p. dyr. Wartalski był jednym z inicja- 
torów powołania do życia Rady Naczelnej 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego i pierwszym jej 
dyrektorem od 1925 r. 

W r. 1928, z chwila ukonstytuowania 
się Izby Przemysłowo - Handlowej w War- 
szawie powołany został na pierwszego jej dy- 
rektora. Na tem stanowisku staje się jednym 
z najbardziej wpływowych i aktywnych kie- 
rowników prac samorządu gospodarczego 
Polski, biorąc intensywny udział w pracach 
Związku Izb, jako dyrektor Izby Urzędują- 
cej tego Związku. 

W r. 1930 Ś. p. dyrektor  Wartalski 
wszedł ponownie do Sejmu. jako poseł z 
okręgu m. st, Warszawy z listy Bczpartyjne- 
go Bloku Współpracy z Rządem. Na terenie 
parlamentarnym rozwijał żywą działalność, 
biorąc aktywny udział w pracach licznych 
komisyj. 

Zmarły poświęcał się pozatem pracy pu- 
blicystycznej jako redaktor naczelny „Rocz- 
nika Polskiego Przemysłu i Handlu“ oraz 
autor artykułów umieszczanych na łamach 
pism fachowych i zagranicznych. 


Śp. dyr. St. Wartalski dobrze się zaslużył 
życiu gospodarczemu Polski, budując swą 
pracą podwaliny organizacyjne i programo- 
we w rozwoju samorządu gospodarczego. Za- 
równo rezultaty tej pracy, jak i osobiste war- 
tości serca i charakteru, któremi umiał sobie 
wszystkich jednać, zdobywając powszechny 
szacunek, uznanie i sympatję, stanowić będą 
trwałe podstawy pamięci, jaką po sobie 
Zmarły pozostawił, 


Zagrożone zbiory pszenicy 
w Małopolsce Wschodniej. 


Ze sfer rolniczych piszą nam: Przy 
zbiorach pszenicy daje się zauważyć w 
wielu okolicach klęska rdzy. Dotych- 
czas klęska ta stwierdzona została w 
wielkich rozmiarach przy zbiorach w 
powiecie: Złoczów. Kamionka, Żół- 
kiew, Rawa Ruska, a także w powie- 
cie lwowskim. Wobec klęski rdzy 
zbiory pszenicy są przynajmniej o 50 
proc. niższe, niż się spodziewano. 


Należy zaznaczyć, że na Węgrzech 
katastrofa rdzy spowodowała szereg 
specjalnych zarządzeń rządu  węgier- 
skiego. Przedewszystkiem został wy- 
dany zakaz wywozu pszenicy, aby nie 
dopuścić do importu. który spowo- 
dowalby znów ogromne koszty i ko- 
nieczność przeznaczenia wielkich sum 
interwencyjnych. 
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Zachód „ g19m393 
ŻE ES AEP 
LWOWSKA 
€O GRAJĄ W TEATRACH: 
TEATR WIELKI, 
Dzis i w dnie następne: „BANDA“. 


(Dwa przedstawienia o godz. 7.30 i 9.45.) 


TEATR ROZMAITOŚCI. 


Przedstawienia zawieszone. 

Głośny tenor nowojorskiej opery Me- 
tropolitain House we Lwowie. W  najbliż- 
szych dniach przyjeżdża do Lwowa znany 
szerokiej publicznosci w Polsce, jako śpiewak 
estradowy Marek Windheim, który przez 
szereg lat występował po swoim przyjeździe 
z Wiednia na scenach połskich. Dzięki dosko- 
nałym warunkom głosowym i aktorskim — 
Marek Windhcim został przed kilku laty za 
ansażowany do największej opery świata 
słynnej nowojorskiej Metropolitain House w 
New-Yorku, gdzie już po kilku występach 
Dyrekcja Opery powierzyła mu niezwykle 
odpowiedzialne kreacje, takie, jak rola Da- 
wida w „Śpiewakach Norymberskich". Mi- 
me, w „Sygfrydzie* Wenzla, w „ŚSprzedanej 
narzeczonej“ itp, W rolach tych Marek 
Windhcim zyskał ogólne uznanie Dyrekcji 
Opery i krytyki, tak, że odtąd Marck Wind 
heim wysunąi się na czoło w składzie arty- 
stycznym płynnej nowojorskiej opery. Spe 
cjalnością jednak Marka Windheima są role 
w operach modernistycznych, w których 
wszechstronny talent operowy tego znakomi 
tego tenora ukazuje się w całej pelni. Prasa 


amerykańska , a za nią angielska pisze o 
tym  spicwaku w samych superlatywach, 
przepowiadając mu ogromną przyszłość. 


Marek Windhcim przyjechał do swojej oj- 
czyzny, w której stawiał pierwsze artystycz 
ne kroki, tylko na kilka tygodni. Między in 
nemi zatrzyma się on przed odjazdem z bo 
wrotem do Ameryki — jeden dzień we Lwo 
wie, gdzie wystąpi na scenie Teatru Wiel 
kiego. Występ tego światowej sławy tenora 
wywołał we Lwowie zrozumiałe zaintereso 
wanie. 


CO WYSWIFEILAJĄ W KINACH: 


APOLLO: „Pogarda śmierci* i „Podróż 
naokoło świata". 

ATLANTIC (dawniej „Lew*) — sala w 
rekonstrukcji. 

CHIMERA: „Szampańskie życie“ i „Przy 
blasku księżyca”. 

KOPERNIK: „Ludzie morza“ oraz „Za- 
kazana przygoda”. 

MARYSIEŃKA: 
„Zakazana przygoda”. 

OAZA: „Zbrodnia“. 

PALACE: „Ludzie na posterunku”. 

PAN: „Gdy miłość się zbudzi“. 

PASAŻ: „Uchwycona szajka* oraz „U- 
piór w operze“. 

PROMIEŃ: „Romans kadeta“. 

SŁOŃCE: nieczynne. 

STYLOWY: „Kobieta, która cię nigdy 
nie zapomni“. ; 

ŚWIT: „Mawas, syn dżungli” i „Roman- 
tyczna noc”. 


„Ludzie morza“ oraz 
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Aresztowanie oszustki, 
donieśliśmy © niejakiej pani 
Annie Jaworskiej, żonie restauratora lwow- 
skiego, która „uprowadziła“  17-letniego 
Ludwika Wolskiego i wyjechała z nim do 
Gdyni. Zabierając majątek męża, zabrała też 
ze sobą książeczkę wkładkową M. K. O. na 
kwotę... 1 zł. Do cyfry tej dopisała 1.500 zł. 
i usiłowała podjąć w Gdyni pieniądze. Oszu- 
stwo się nie udało i na polecenie policji lwow- 
skiej Jaworską wraz z Wolskim aresztowano 
i dostawiono do Lwowa. Aresztowani oddani 
zostaną do dyspozycji sędziego śledczego. 


Onegdaj 


s a 
Pobił dziewczynę. 

Wczoraj około godz. 3-ciej nad ranem 
właściciel hotelu „Podolskiego“ RS Na 
Błonie 41-letni Ignacy Reizes pobił do nie- 
przytomności dziewczynę lekkich obyczajów 
Marję Samborską. Doznała ona pęknięcia 
czaszki i w groźnym stanie Pogotowie od- 

wiozło ją do szpitala. 
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Zabójstwo w Rzeszowie. 


Urząd śledczy P. P. we Lwowie otrzymał 
wczoraj wiadomość o zabójstwie, dokonanem 
w Rzeszowie na ul. Grottgera. Na tle pora- 
chunków osobistych niejaki Józef Lew prze- 
był nożem w serce swego „towarzysza po 
fachu", notowanego i karanego za różne prze- 
stępstwa Franciszka Horkułę. Przewieziony do 
szpitala, Horkuła zmarł.  Sprawcę areszto- 
wano. 


Aresztowanie komendanta 
P. K. U. w Samborze. 


Wczoraj nadeszła do Lwowa wiadomość 
z Sambora o aresztowaniu tamtejszego ko- 
mendanta P. K. U. kpt. Ziomki, a to w 
związku z wykryciem wielkiej afery oboro- 
wcj.  Aresztowanego oficera oddano do 
dyspozycji wojskowych władz sądowych w 
Przemyślu. Aresztowano także naczelnika 
kancelarji J. Deniszczaka, którego oddano 
sądowi samborskiemu. Nadużycia polegają na 
tem, że poborowym, uznanym za zdolnvch 
do służby wojskowcj z kategorją A, wyda- 
wano nieprawnie książeczki wojskowe z kat. 
C. i D. Prócz wymienionych aresztowano 
kilku pośredników, którzy uprawiali proceder 
„zwalniania“ mężczyzn od powinności woj- 
skowej. Afera zatacza szerokie kręgi. 

Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach 
trawienia, niesmaku w ustach, bólu w skroniach, 
gorączce, zaparciu stolca, wymiotach lub roz- 
wolnieniu, już jedna szklanka naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka- Józefa” działa pewnie, 
szybko i dodatnio. Ządać w aptekach i drog. 


KRAJOWA 


ZŁOCZÓW.  Perypetje z  dezerterem. 
Wydział śledczy w Złoczowie  przytrzymał 
ongedaj dezertera z 52 p. p. Michała Rema 


z Rudy Kołtowskiej, scjiganego za dezercję, 
kradzież z włamaniem i morderstwo i oddał 
go do dyspozycji wladz wojskowych. Rem 
po dwudniowym pobycie w areszcie wojsko- 
wym,  wyłamał kraty i zbiegł w okoliczne 
lasy. Pościg za zbiegłym prowadzi na nowo 
policja. 

ZŁOCZÓW. Włamanie do sklepu. O- 
nezdaj nieznani sprawcy po wyrwaniu krat 
w oknie włamali się do sklepu kooperatywy 


ukraińskiej w  Podpilipcach skąd skradli 
znaczniejszą ilosć towarów, wartości około 
1.000 zł. 


ZŁOCZÓW. Uroczystość Związku Strze- 
leckiegc. We wsi Kołtów, pow. Złoczów, od- 
była się uroczystość złożenia przyrzeczenia 
przez członków Związku Strzeleckiego z Koł- 
towa, Kruhowa, Chmielowej i Rudy Koltow- 
skiej. Przyrzeczenie odebrał ks. kapelan Ur- 
ban w obecności przedstawicieli władz woj- 
skowych, strzeleckich i licznie zgromadzonej 
publiczności. 

ZŁOCZÓW. Pożar. We wsi Uhorce, pow. 
Złoczów, wybuchł pożar w zabudowaniach 
Onufrego Martyniuka, sekretarza gminy U- 
herce oraz rolnika Marka Horhoty, który 
zniszczył zabudowania gospodarcze i zebrane 
plony. wyrządzając szkodę na 5.000 zh fstnie- 
je podejrzenie, że ogień został podłożony 
z zemsty. 

STANISŁAWÓW. Zaiście z kolporterem 
odezw komunistycznych. W  Bolechowie, 
pow. Dolina, przytrzymał strażnik niagistrac- 
ki osobnika, który rozrzucał odezwy komu- 
nistyczne. Podczas eskortowania osobnik ten 
wyrwał się strażnikowi i rzucił się do uciecz- 
ki, wobec czego strażnik oddał 5 strzałów z 


Celen uczczenia rocznicy wymar- 
szu I Kadrowej Kompanji Strzeleckiej 
w dniu 6 sierpnia 1914 r. z Olean- 
drów krakowskich zawiązał się we 
Lwowie Komitet złożony z przedsta- 
wicieli wladz cywilnych, wojskowych 
i stowarzyszeń, który wyłonił z siebie 
osobny Komitet Wykonawczy w o- 
sobach: dra Adama Piaseckiego, wi- 
ceprczesa Izby Skarbowej I, płk. dypl. 
Lepiarza, szefa sztabu O. K. VI. mjr. 
Marjana  Stachelskiego, komendanta 
VI. Okr. Z. Sọ dra Wojciechowskie- 
go posła na Sejm i kpt. Rolińskiego, 
ref, Bezp. Komendy miasta. 
Komitet Wykonawczy opracował 
program obchodu w dniach 5 i 6-go 
sierpnia br., który przewiduje na pią- 
tek 5 sierpnia br. o godz. 2o cap- 


Przed wielkiemi manewrami 
Strzelców. 


Wielkie manewry Małopolskiej 
Brygady Związku Strzeleckiego — u- 
rządzane z okazji rocznicy wymarszu 
Kadrówki w nocy z dnia 6 na 7 sier- 
pnia br. w rejonie Lwów - Żółkiew 
poprzedzone zostaną uroczystą kon- 
centracją oddziałów Zw. Strzeleckie- 
go garnizonu lwowskiego na placu 
Gwardji we Lwowie, gdzie mieści się 
siedziba Zarządu i Komendy VI. Okrę 
gu Zw. Strzel. 

W sobotę 6 sierpnia o godz. 18.30 
nastapi przemarsz kompanij strzelec- 
kich ze sztandarami i orkiestrą na pl. 
Gwardji. O godz. r9 raport odbierze 
Komendant VI. Okr. Zw. Strzel. mjr. 
Stachelski, 


—————O0— 


Rocznica Wymarszu I. Kadrowej. 
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Krem „Herba“ jest do nabycia już od Zł. —'90. 


rewolweru, które chybiły, Stwierdzono, że 
osobnikiem tym był Boruch Patser. Wszczęto 
za nim pościg. 

STANISŁAWÓW. Posiedzenie wydziału 
wojewódzkiego. Pod przewodnictwem wice- 
wojewody Sokoła odbyło się w sali Urzędu 
wojewódzkiego posiedzenie wydziału woje- 
wódzkiego, na krórcm rozpatrzono i zatwier- 
dzono budżety pow. Związku Komunalnego 
Nadworny oraz Kołomyi i Stanisławowa na 
rok bieżący, które uległy znacznej redukcji. 
Ponadto rozpatrzono szereg innych spraw Z 
dziedziny samorządowej. 

BRODY. Skutki lekkomyślności. Wasv! 
Gulat, liczący lat 19, ze Styberów, sporządził 
Sobie ostatnio z kawałka lufy moździerz, któ- 
ry nabił prochem. Po spowodowaniu eksplo- 
zji, moździerz pękł, a odłamki poraniły cięż- 
ko 9-letnicgo Iwana Figuna i 7-łetniego An- 
drzeja Iwasiuka. Sprawca wypadku zbiegł 
i ukrywa się przed policją. 

BRODY. Burza gradowa. Onegdaj prze- 
szła nad powiatem  brodzkim wielka burza 
ae 


wojsko- 


strzyk połączonych orkiestr 
orkiestr 


wych 5 dywizji piechoty i 
cywilnych. 

W sobotę, dnia 6 sierpnia 
żeństwo żałobne za dusze poległych 
Strzelców i Legjonistów w bazylice 
archikatedralnej. Wieczorem odbędą 
się w kilku punktach miasta postojo- 
we koncerty orkiestr wojskowych i 
cywilnych. Komitet Wykonawczy u- 
prasza usilnie stowarzyszenia, Związki 
i organizacje posiadające orkiestry o 
wzięcie udziału w obchodzie. 

Zgłoszenia osobiste p. p. dyrygien- 
tów i kapelmistrzów, pisemne lub te- 
lefoniczne przyjmuje kpt. Roliński w 
Komendzie Miasta we Lwowie, ul. Wa 
łowa, tel. Nr. 22-49. 


nabo- 


19.15 Odczytanie historycznego 
rozkazu Komendanta j. Piłsudskiego 
do Strzelców. Uroczysty apel i prze- 
mówienie prezesa Zarządu VI. Okr. 
Zw. Strzel. dra Adama Piaseckiego. 
Przemówienie to będzie transmitowa- 
ne przez radjo. Po kolacji zarządzoną 
będzie odprawa oficerów dowodzą- 
cych oddziałami Zw. Strzeleckiego, 
poczem odmarsz w kolumnach na 
ćwiczenia nocne w rejonie Lwów-Ku- 
lików - Żółkiew. 

Batalja bialych i zielonych trwać 
będzie całą noc przy użyciu reflekto- 
rów wojennych, a zakończenie nastą- 
pi dnia 7 sierpnia około godziny 4-tej 
rano. 


gradowa. Grad, wielkości orzecha włoskiego, 
zniszczył zasiewy na przestrzeni około 250 
morgów, wyrządzając szkodę w wysokości 
przeszło ro.ooo zł. 

BRODY. Wścieklizna. Mimo energicz- 
nych zarządzeń Starostwa i licznych inspekcji 
powiatowego lekarza weterynarji, w polu- 
dniowej części tut. powiatu szerzy się w 
dalszym ciągu wścieklizna. Winę ponosi sama 
ludność, która nie stosuje się do zarządzeń 
władz, dotyczących tępienia psów. podejrza- 
nych o tę chorobę. Ostatnio wściekły pies 
pokąsał w Jasniszczach  12-leniego Stefana 
Sarczaluka i kilkoro innych dziesi. W Nie- 
miaczu pokąsany został Piotr Bomczuk. Tro- 
je dzieci pokąsanych przez wściekłego psa w 
Bortnikach ad Czechy  odstawiono do szpi- 
tala. Również bawiącą na ferjach wakacyjnych 
w Zabłotcach nauczycielkę szkoły powszech- 
nej p. F. pokąsał wściekły pies. W związku 
z powiększaniem się liczby pokąsań, staro- 
stwo zarządziło wybicie wszystkich psów w 
gminach Czechy, Jasniszcze, Niemiacz i kiłku 
innych. 

BRODY. Inspekcyjna podróż wojewody. 
Onegdaj bawił w Brodach w sprawach służ- 
bowych wojewoda taropolski p. Moszyński. 
e, 


Przystanek na lotnisku 
w Gdańsku. 


Z dniem 2 sierpnia b. r. utworzony 
będzie przy lotnisku we Wrzeszczu 
(pod Gdańskiem) przystanek kolejo- 
wy. W ten sposób pasażerowie lotni- 
czy, przybywający na lotnisko samo- 
lotami P. L. L. „Lot“, będą mieli na- 
tychmiastowe połączenie kolejowe z 
Gdańskiem, Gdynią, Helem i t. d. Bi- 
lety kolejowe sprzedawane będą w biu 
rze „Lotu* na lotnisku. Jednocześnie 
skasowane zostają autobusy, które od- 
wozily pasażerów do Gdańska, lub 


Gdyni. 


Walka z tajnem gorzel- 


nictwem. 


Ostatnio przybył do Brodów na- 
czelny komisarz do walki z tajnem 
gorzelnictwem i innemi przestępstwa- 
mi skarbowemi p. Sienkiewicz wraz z 
delegatem Państwowego  Monopolu 
Spirytusowego p. Endelmanem. P. ko- 
misarz Sienkiewicz odbył dłuższą kon- 
ferencję z naczelnikiem urzędu skar- 
kowego akcyz i monopoli państw. w 
Brodach mr. Ferensem. Przedmiotem 


konferencji była walka z tajnem go- 
rzelnictwem. 
Zaznaczyć należy, że w miesiącu 


lipcu b, r. wykryto w powiecie brodz- 
kim 46 tajnych gorzelni, co w porów- 
naniu z poprzedniemi miesiącami sta- 
nowi cyfrę o wiele mniejszą. Zanik 
tajnego gorzelnictwa jest wynikiem 


ostrej walki prowadzonej przez orga- 
na kontroli skarbowej. i 


Su. Ô 


Brazylijczyk Albert  Santos-Du- 
mont w wieku młodzieńczym  zaczy- 
tywał się dziełami  Juljusza Verne'a. 
Być może, że właśnie lektura dała a- 
sumpt młodzieńcowi do poświęcenia 
się lotnictwu. Urodzony w r. 1879 w 
stanie Sao Paolo w Brazylji, Santos- 
Dumont, łącząc w sobię amerykański 
zmysł mechaniki z łacińskim połotem 
fantazji, już w r. 1892, jako dziewięt- 
nastoletni chłopiec konstruuje pierw- 
szy swój balon, któremu usiłuje nadać 
ruch kierunkowy. Zagadnienie lotów 
na cięższych od powietrza aparatach 
było wówczas nieziszczalną mrzonką, 
ale młody Santos-Dumont pracuje nie 
ustannie i w tym kierunku. Przybyw- 
szy wraz z rodzicami do Paryża, Bra- 
zylijczyk kontynuuje swe eksperymen 
ty, codziennie niemal narażając życie. 


I zdobywa palmę pierwszeństwa! 
Pięć lat przed pierwszym lotem kie- 
runkowym. skonstruował Santos-Du- 
mont swój pierwszy samolot, cięższy 
od powietrza. Odtąd rozpoczyna się 
pasmo doniosłych rekordów, które po 
trzydziestu kilku latach wydają się 
dziecinne.mi, ale w swoim czasie były 
największą sensacją: zastosowanie cy- 
lindrowego balonu, opatrzonego cięż- 
kim motorem i sterem było istną re- 
wolucją u schyłku 19-go stulecia. Za- 
sługa Santos-Dumonta na tem właśnie 
polega. A gdy w lipcu 1901 roku mło 
dy Brazylijczyk przeleciał ry kilome- 
trów w przeciągu 40 minut, po mie- 
siącu zaś przebył trasę: St. Cloud-Pa- 
rvż i z powrotem w 29 i pół minuty, 
zdobywając wówczas swym zaiste re- 
kordowym lotem nagrodę 125 tys. 
franków — przestworza należały już 
do człowieka! Paryż szalał z wrażenia, 
a rząd brazylijski wybił medal pa- 
miątkowy, na którym wyrył napis: 
„Poprzez dotąd niezdobyte niebiosa”, 
Nawiasem dodać należy, że owe 125 
tvs, franków Santos-Dumont rozdal 
swym pomocnikom i ofiarował na ce- 
le dobroczynne. 


t Odtad mietstraszony lotnik nie 
przestaje pracować nad udoskonale- 
niem swych „diriżablów“. W r. 1903 


ofiaruje szereg swych wynalazków 
francuskiej armji, kładąc podwaliny 
EB ooo 


Zarządzenia kolejowe 
w związku ze „Świętem 
Morza“. 


W związku ze „Świętem Morza” 
Ministerstwo Komunikacji uruchomiło 
27 dodatkowych pociągów do Gdyni, 
które przewieść mogą 20.000 osób. 
Pociągi te przeznaczone dla zorgani- 
zowanych wycieczek zbiorowych, o- 
deszły już z Warszawy, Łodzi, So- 
snowca, Radomia, Wilna, Lidy, Białe- 
„gostoku, Poznania, Gdańska, Kato- 
wic, Krakowa, Lwowa i Stanisławo- 
wa, oraz odjeżdżać będą w dniu 
30 b. m. 


Pozatem w ciągu ostatnich dwóch 
dni ze wszystkich dyrekcyj kolejo- 
wych odeszło do Gdyni około 30 wa- 
.gonów dodatkowych w normalnych 
pociągach pasażerskich,  wiozących 
wycieczki. Dla przewozu innych po- 
dróżnych, składy normalnych pocią- 
gów pasażerskich w kieruku Gdyni 
zostały znacznie powiększone i w ra- 
zie potrzeby prowadzone są przez 
dwa parowozy. W dniach 31 b. m., 
oraz I i 2 sierpnia uruchomiona bę- 
dzie dostatczna ilość pociągów do- 
datkowych z Gdyni, aby uregulować 
należycie powrót uczestników „Święta 
Morza“ do miejsc zamieszkania. W 
Gdyni utworzone zostało specjalne 
biuro informacyjne, które zajmie się 
zorganizowaniem ruchu powrotnego 
wycieczek i osób pojedyńczych. 
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Santos-Dumont — zdobywca przestworzy. 


Urzeczywistnienie fantazyj Juljusza Verne'a. 


lotnictwa wojskowego. Zastosowanie 
w sterowcach jedwabiu japońskiego, 
strun fortepianowych, drzewa bambu- 
sowego, zmiana dawnego koszyka na 
drewniane kabiny — wszystko to jest 
dzieiem wielkiego Brazylijczyka. 

Całe życie swe poświęcił sprawie 
lotnictwa. W zdobyciu przestworzy 
przez ludzkość dzierżył prym. Jako 
„senior“ z dumą później spoglądał na 
bohaterskie i 


wyczyny Lindberghów. I 


By: lacznikiem pomiędzy techniką A- 
meiyki, a kulturą Europy, to też, gdy 
w wieku 53 lat Albert Santos-Dumont 
rozstali się ze światem przed kilku dnia 
mi w Sao Paulo, wrażenie, wywołane 
jego zgonem było tak wielkie, że wal- 
czący powstańcy i wojska rządowe za- 
warly na znak żałoby kilkugodzinny 
rozejm. 


H. * 


Gdsłonięcie pomnika Zwycięzcy z pod Stoczka. 


Seg" "7 SĘ 


Kulminacyjnym punktem uroczystości 


I$-lecia 2-go puiku ułanów grochowskich w Su- 


wałkach, które zaszczycił swą obecnością Pan Prezydent Rzeczypospolitej, było odsłonięcie 
pomnika bohatera Powstania Listopadowego, njeustraszonego dowódcy jazdy — gen. Jó- 


zefa Dwernickiego. — Na ilustracji nasze; widzimy moment odsłonięcia pomnika, 
Rzeczypospolitej (X) przemawia 


do Pana Prezydenta 


> gdy 
wnuk gen. Dwernickiego — p. 


por. rez. 14-go pułku ułanów J. Dwernicki. 


Konkurs na najlepszy artykuł 
z dziedziny finansowej. 


Pocztowa Kasa Oszczędności w Warsza- 
wie przy czynnym współudziale Stowarzysze- 
nia Polskich Dziennikarzy i Publicystów Go- 
spodarczych ogłasza konkurs na najlepszy 
artykuł na temat „O szkodliwości tezauryza- 
cji wogóle, a przedewszystkiem o szkodliwo- 
ści lokowania pieniędzy w walutach obcych, 
oraz Środki zaradcze". 


Warunki konkursu są następujące: 1) 
Do konkursu dopuszczone będą tylko arty- 
kuły drukowane w prasie codziennej lub 
perjodycznej, to znaczy w dziennikach lub 
tygodnikach, wychodzących na obszarze Rze- 
czypospolitej i Wolnego Miasta Gdańska w 
dowolnych językach, w czasie od chwili 
otwarcia niniejszego konkursu do jego zam- 
knięcia. 2) Wymiar artykułu określony zo- 
staje na 1oo do 200 wierszy  jednoszpalto- 
wych. 3) Za najlepszy artykuł zostaną przy- 
znąne nagrody: I (jedna) A zł. 1.ooo, II 
(dwie) à zł. 750, MI (trzy) à zł. goo, IV 
(dziesięć) à zł. roo, 4) Sąd konkursowy skla- 
dać się będzie z trzech osób, a mianowicie; 


1) przewodniczącego jury, 2) delegata Stow. 
Polskich Dziennikarzy i Publicystów Gospo- 
darczych, 3) delegata P. K. O. 5) Termin 
nadsyłanią prac — do 1 października 1932 r. 
6) Prace mają być nadsyłane pod adresem 
P. K. O, Wydział ekonomiczny, w dużej ko- 
percie, zawierającej 2 egzemplarzy pisma, 
które umieściło konkursową pracę, oraz za- 
lakowaną kopertę, w której będzie podane 
imię i nazwisko autora. Zarówno praca, jak 
i zalakowana koperta mają być opatrzone 
identycznem godłem. 7) Tytuł pracy dowol- 
ny, pod warunkiem, iż będzie omawiał te- 
mat, jak zaznuczono na wstępie. 8) Termin 
ogłoszenia wyników konkursu został ustalo- 
ny na dzień 31 października 1932 r. 


Wszelkich informacyj w sprawie kon- 
kursu udzicla w godzinach urzędowych Wy- 
dział ekonomiczny P. K. O,, oraz sekretarjat 
Stowarzyszenia Polskich Dziennikarzy i Pu- 
blicystów Gospodarczych w Warszawie, Mar- 
szałkowska 95, IV. p. 


Czy trąd jest uleczalny ? 


Ludzkość walczy z nim już od trzech i pół tysiąca lat, 


Koszmarne sceny, które się niedaw 
no rozegrały w rumuńskiej miejsco- 
wości Ticzilesti są jeszcze chyba w ży- 
wej pamięci naszych czytelników. I 
niejeden z nich zadaje sobie z pewno- 
ścią pytanie: cóż to, czy nie ma jakie- 
goś lekarstwa na tę straszną chorobę, 
czemu medycyna zakłada ręce bez- 
radnie i pozwala tym nieszczęsnym 
ofiarom, które są dotknięte trądem, 
tak ginąć beznadziejnie? 

Otóż niestety, trąd jest jedną z 
tych niewielu chorób, których do- 
tychczas medycyna nie zdołała jeszcze 
unieszkodliwić. Są coprawda znane te- 
raz Środki zaradcze, lecznicze jednak 
stanowią wielkie pole popisu dla tych 
lekarzy, którzy w imię szczęścia ludz- 
kości zechcą się poświęcić tej straszli- 
wej chorobie, gdyż ci śmiałkowie, 
którzy oddają się badaniom nad nią, 
stają się zazwyczaj jej ofiarą. 

Trad znany był już na 1.500 lat 


przed Nar. Chr. w Indjach, skąd za- 
włeczony został do Egiptu i Ziemi 
Świętej, by w czasie wypraw krzyżo- 
wych rozpełznąć się po całej Europie. 
Zakon św. Łazarza, utworzony wla- 
śnie w tym czasie, poświęcił się pie- 
lęgnować chorych na trąd, których 
umieszczano w specjalnych szpitalach 
i lazaretach. W Europie spotykamy 
poza wyjątkowemi.  sporadycznemi 
wypadkami — chorych na trąd we 
Francji, Rumunji, Niemczech i w Pol- 
sce, najwięcej zaś wypadków zacho- 
rowań spotyka się w Rosji; w Azji i 
Afryce trąd występuje jako choroba 
masowa, czasem nawet  epidemiczna. 
Chorobę wywołują prątki trądu, tzw. 
prątki Hansena. 


Czy obok bezpośredniego kon- 


taktu, choroba ta może przenosić się 

przez wszy, pchły i pluskwy, nie jest 

z całą pewnością stwierdzone. 
Rozróżniamy formę trądu skórną 


Nr. 173 


(guzowatą) i nerwową. W przebiegu 
iormy skórnej rozróżniamy okres 
pierwszy, w którym najczęściej na skó 
rze czoła, nosa, występują plamy za- 
czerwienione (mal rouge de Cayenne), 
lub białawe (trąd biały). 

. Są one nieco wzniesione nad po- 
ziomem skóry; w drugim okresie w 
miejscu plam powstają male, coraz to 
zwiększające się guzy i zgrubienie 
włókniste (facies leontica), nadające 
charakterystyczny wygląd zewnętrz- 
ny choremu; w trzeciem stadjum gu- 


zy te, ropiejąc, powodują rozległe 
owrzodzenia. W czasie tych trzech 
okresów występują napady gorączki 


oraz zaburzenia przewodu pokarmo- 
wego, śmierć przychodzi zwykle skut- 
kiem przyłączającego się tutaj zapale- 


nia płuc. Forma ta może przejść w 
formę drugą tj. nerwową. 
W tej formie trądu, w  stadjum 


pierwszem, mamy do czynienia z pla- 
mami, podobnie jak w formie guzo- 
watej, tylko, że występują one syme- 
trycznie, w drugiem stadium w miej- 
scu plam powstają pęcherze. 

Choroba trwa zazwyczaj w formie 
skórnej od 5 do ro lat, zaś do 35 lat 
przy nerwowej. Przy obecnym stanie 
wiedzy zapobiegawcze postępowanie 
polega jedynie na izolowaniu cho- 
rych, by ci nie rozprzestrzeniali cho- 
roby. 


Na fali dnia, 


Gdzie są Lwowianie. 


Czasy kryzysowe ograniczyły 
wszystkie dziedziny życia: czy odbiły 
się także i na ruchu turystyczno-zdro- 
iowiskowym? Szczególnie z począt- 
kiem okresu wakacyjnego daty się na- 
około słyszeć stanowcze zapowiedzi 
wstrzymania się od wyjazdu na lato, 
oraz bolesne utyskiwania wszystkich, 
którzy w jakikolwek sposób odczu- 
wają finansowo mniejszą lub większą 
frekwencję gości w letniskach i uzdre 
wiskach. 

Ale nadszedł plomienny lipiec, nio- 
sąc szereg nieprzerwany dni tak upal- 
nych, jakich dawno nie pamiętamy. 
I jakoś, pomimo wszystkich gróżb 
utyskiwań, Lwów opustoszał. Na dwo 
rzec mknęły jedna za drugą obłado- 
wane bagażem dorożki i taksówki. 
Czy zaludniły się uzdrowiska, stwier- 
dzić narazie nie mogą ci, którzy pozo- 
stali we Lwowie, ale sądząc ze stanu 
miasta, przypuszczać należy, że sezon 
nie jest najgorszy. 

Tramwaje stały się mniej przepeł- 
nione pomimo _ oszczędnościowych 
ograniczeń ruchu. Na ulicach, nawet 
na corsie, jest przestronno. Kościoły 
w niedzielę gromadzą o połowę mniej 
niż zwykle pobożnych. Życie towa- 
rzyskie i umysłowe kompletnie za- 
marło. Lwów stał się wielką prowin- 
cją, która wegetuje z dnia na dzień, 
karmiąc się jedynie... plotkami. 

Po parkach snują się tu i ówdzie 
apatycznie nastrojeni Lwowianie. To 
ci, którzy mimo wszystko — nie poje- 


chali i pocieszają się, jak mogą zie- 
nią Wysokiego Zamku, Pohulanki i 
parku Kilińskiego. (m) 


83.195 małżeństw w Pol- 
sce w ciągu kwartału. 


W ciągu pierwszego kwartału roku bie- 
żącego zawarto w Polsce ogółem 83.195 mał. 
żeństw, t. j. o 5,670 małżeństw więcej, niż w 
kwartale poprzednim. 

Największą liczbę małżeństw, mianowicie 
8.471 zawarto na terenie Województwa łódz- 
kiego. Na drugiem miejscu pod względem 
ilości zawartych małżeństw znajduje się Wo- 


jewództwo kieleckie, w  któremm zawarto 
7.700 małżeństw. W Województwie lwow- 
skiem zawarto 7.418 małżeństw, w wołyń- 


skiem 6,552, w lubelskiem 6.420, w warszaw- 
skiem 6.131, w stanisławowskiem 5.631, w 
krakowskiem 5.077, w białostockiem 4.514, 
w wileńskiem 4.238, w poznańskiem 4.161, 
w poleskiem 3.602, w tarnopolskiem 3.596, 
w nowogródzkiem 2,861, w śląskiem 2.256, 
wreszcie w Województwie pomorskiem 2.126 
małżeństw. 

W Warszawie zawarto w I kwartale rb. 
2.441 małżeństw. 


Nr. 173 


GAZETA LWOWSKA z dnia 31 lipca 1932. 


Gdy Stany Zjedn. staną się „mokre... |Ettingera 


jedną ze stawek, o które toczyć się 
będą wybory na prezydenta w Sta- 
nach Zjednoczonych, ma być zniesie- 
nie prohibicji. Szanse „zmoczenia“ A- 
nieryki wzrosły obecnie, z chwilą 
gdy za zniesieniem prohibicji alkoholu 
opowiedziała się partja demokratycz- 
na oraz część partji republikańskiej. 


Gdyby Przy szło do uchwalenia u- 
stawy © zniesieniu t. zw. billu Vol- 
stead'a i wrota Ameryki stanęły otwo- 
rem dla wszelkiego rodzaju importo- 
wanych win, spirytualjów i piwa — 
przemysł browarniczy, gorzelniany i 
winiarski nietylko Stanów Zjednoczo- 
nych ale i Europy stanąłby w obliczu 
nowych perspektyw „prosperity“ po 
długoletnim kryzysie. 


Z perspektywą tą zaczynają się już 
liczyć na serjo i w Ameryce i w Euro- 
pie, przygotowując narazie obliczenia 
statystyczne, sprawdzając zapasy w 
składach | sprawdzając zdolność pro- 
dukcyjną unieruchomionych dotąd 
browarów, rafinerji, gorzelni. 


W Ameryce samej, gdyby zniesio- 
no prohibicję, weszłyby w grę olbrzy- 
mie tabrvki i wielkie kapitały. Przed 
r. 1918 znajdowało się w Stanach w 
pelnvm ruchu rroo browarów, Liczba 
czy nnych obecnie tajnych, nielegal 
nych gorzelni i browarów sięga 15.009 
ale wyroby tych „fabryk“ konsumo- 
wane są tylko dlatego, że prawdziwe 
wino, likiery, piwo są zbyt drogie dla 
przeciętnego Amerykanina. 


Duże nadzieje pokłada przemysł 
browarniczy, gorzelniany i winiarski 
Europy w związku z perspektywą o- 
twarcia terytorjum Stanów Zjednoczo 
nych dla importu win, likierów, wó- 
dek i piw zagranicznych. Ameryka 
przed rane byla największym impor 
teren ı a TA aaa a aa EN ead uiówą win francuskich 


Ogłoszenia urzędowe. | put li EEE E EEN I | PERE EEEE a i urzędowe. | 


AMORTYZACJE. 


L. cz. VIJ. Nec. 61o/32/2. Umorzenie 
weksla. Na wniosek Centralnego Banku Spół- 
dziejczego, spółdzielnia kredytowa z ogr. 
odj! we Lwowie, Pasaż Hausmana l. 7, wdraża 
się postępowanie, celem umorzenia niżej ©- 
znaczonego weksla, który miał zaginąć i 
Wzywa się posiadaczy tego weksla, by w prze- 
ciągu 6o dni od dnia ogłószefiia edyktu w 
„Gazecie Lwowskiej" przedłożył weksel ten 
Sądowi, gdyż po upływie owego czasokresu 
wcksel ten uznany zostanie za umorzony i 
ez znaczenia, — Weksel na kwotę: 100 zł. 
płatny 15 listopada 1931, podpisany przez Le- 
ona Sternhella przemysł drzewny we Lwo- 
Wie, plac Marjacki 8, zresztą niewypelniony, 
na odwrotnej stronie żyro Hēni Schnir, o- 
Taz Związku kredytowego w Stryju. 


4540 
Sąd grodzki miejski O. VII. 
Lwów, dnia 24 lutego 1932. 
KURATELE. 
IV. P. 177131/5, IV. L. 16/31/5. Edykt. 
a marnotrawcę uznano  Stanisławę  Byrkę, 
Syna Jana, zamieszkałego w Samborze — 
Powtórnia. Doradcą prawnym jego ustano- 


wiono Józefa Byrkę, syna Jana, rolnika, za- 

mieszkałego w Samborze — Powtórnia. 
Sąd grodzki, Oddział IV. 

Sambor, dnia 14 października 1931. 


PĘCYTALJE 


. XXIV. E. 5994/29. Edykt. Dnia 2 wrze- 
Śnia 1932 r. o godz. tr przedpoł. odbędzie 
się w Sądzie niżej podpjsanym przymusowa 
licytacja 1/3 części realności whl. zząji ks. 
Br. gm. m. Lwowa, stanowiącej dom 
mieszkalny Przy ul. Pełczyńskiej 4. Wartość 
szacunkowa z przynależnościami wynosi 
57-697 zł Najniższa oferta wynosi 29.878 zł. 
$o gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
Akta przeglądać można w godzjnach uek: 
wych. 42-3 

Sąd grodzki miejski, Oddział XXXVI 
Lwów, 15 czerwca 1932. 


E. 3793130 8 Edykt. Dnia 7 września 
1932, godz. $.30 odbędzie się w tut. Sądzie 
biuro Nr. 11, I piętro licytacja realności w 
Howiłowie małym położonej, stanowiącej 
pbud. 32/2, składającej się z domu, chlewa 
i kawałka ogrodu łącznego obszaru 248 m, 
kw., w granicach od wschodu spadkobiercy 
Kościa Seńkowa, od zachodu Tymko Steć, 
od południa i północy droga, zobowiązanych 
Mechla i Reginy Marguliesów własnej i w 
ich posiadaniu się znajdującej. Wartość sza- 
cunkowa 950 zł, Najniższa oferta 634 zł. Wa- 
runkj į inne dokumenta można przeglądać 
w sekretarjacie Sądu, biuro Nr. Io. 4541 

Sąd grodzki, Oddział II. 

Kopyczyńce, dnia 19 lipca 1932. 


4548 


| z 


i likierów hiszpańskich, włoskich, wó- 
dek angielskich i piwa niemieckiego. 
To też Francja np. posiada dzisiaj za- 
pas blisko 200 miljonów flaszek szam- 
pana, 176 miljonów flaszek Bordeaux 
i rgo milj. flaszek Burgunda, które 
czekają tylko na otwarcie granicy a- 
merykańskiej. Prócz ltalji, Hiszpanii, 
Niemiec wchodzą też w grę jako kra- 
je zainteresowane w eksporcie spiry- 
tualjów do Stanów kraje takie, jak 


Anja, Grecja, Meksyk, 
Po:tugalja, Austrja, Wegry itd. 

Na „zlote czasy“ dla importerów 
win i wódek trzeba będzie jednak po- 
czekać jeszcze ze dwa lata, gdyż © 
zniesieniu billu VWolstead'a decydować 
może w Stanach tylko Kongres, a wy- 
bory doń odbędą się dopiero w listo- 
padzie r933 roku, 
chwała Kongresu ewentualnie weszła 
w życie, nadszedłby lipiec 1934 r. 


Szwajcarja, 


Meljoracja przy pomecy dynamitu. 


Przed kilku dniami użyto po raz pierwszy w Pólsce 

mianowicie w celu wyrównania bardzo krętego biegu rzeki Orzuc pod Drożdżowem na 

rzeki linją nabojów dynamitowych, których wybuch 

utworzył nowe, głębokie i równe koryto rzeki. — Ilustracja 

widok wybuchu pół-tonowego ładunku dynamitu. Praca ta wykonana została przez Pań. 
stwową Wytwórmię Prochu pod kierunkiem inż. Raczyńskiego. 


Polesiu, połączono dwa węzły 


-. 174ł32i5. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
sierpnia 1932 o godz. to przedpołudniem od. 
ędzie się w tut. Sądzie biuro Nr. 7 publicz- 
na sprzedaż 3/64 części; realności lwh. 25 
1 całej realności lwh. 422 gminy Konina. 
Nieruchomości te oszacowano na 1638 zł. 30 
gr, najniższa oferta 1092 zł. 20 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 4543 

Sąd grodzki, Oddział I. 


Mszana dolna, dnia 22 lipca 1932. 


E. ge 32.  Edykt licytacyjny. Dnia 8 
sierpnia 1932, godz. ro rano w Sądzie tutej- 
szym odbędzie się licytacja realności si 


283 gminy Boryszkowce, składającej się 
pgr. 1290, wartości 885 zł, najniższa otefia 
590 zb; whl. 284, składającej się z pgr. 1278, 


wartości 885 zł, najniższa oferta 59o zł; 
whi. 749, składającej się z pgr. 1257, wartości 
885 zł, najniższa oferta 59o zł; pgr. 908 
i 909, wartości 708 zł., najniższa oferta 472 
zł; pgr. 1052 i 1053, wartośc; 619 zł. so 
gr., najniższa oferta 413 zł; whl. 750, skla- 
dającej się z pgr. 1200 ogród wraz z przy- 


należnościami, wartości 2778 zł, najniższa 
oferta 1852 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 4545 
Sąd grodzki, Oddział 1. 
Mielnica, dnia $ lipca 1932. 
XIV. E. 10070/30. Edykt  licytacyjnv. 


Na wniosek strony egzekwującej Komunalnej 
Kasy Oszczędności Miasta Krakowa przeciw 
zobowiązanemu Emilowi Holldndrowi odbę- 
dzie się dnia 3 sierpnia 1932 r. o godz. ro 
przedpoł. w biurze Nr. 48, II p. na zasadzie 
obecnie zatwierdzonych waruprków licytacyj- 
nych licytacja realności ks. gr. gm. kat. 
Kraków V, Kleparz. Whl. 260 parcela bu- 
dowlana z dwupiętrową murowaną kamje- 
nicą przy ul. Zacisze Nr. r2. Wartość sza- 
cunkowa zł. 264.755. Najniższa oferta zł. 
132.378. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 4547 
Sąd grodzki. 


Kraków, dnia 18 czerwca 1932. 


XL E. 3379/31.6. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Wasyla Staśkowa odbędzie się dnia 
26 września 1932 o godz. 9 przedpoł. w tut. 
Sądzie biuro 14 licytacja realności whl. 172 
ks. gr. gm. kat. Hurnie, składającej się z 
parceli budowlanej i 3 parcel gruntowych. 
Na pbud. stoi chara drewniana, dachówką 
kryta oraz stodoła i stajnia słomą kryte. 
Parcele gruntowe stanowią rolę uprawną. 
Przynależności są: studnia, wychodek, 2 je- 
siony, 16 drzew owocowych, żywopłot, płot 
z łoziny i z łat. Wartość szacunkowa 4923 zł. 
91 gr, najniższa oferta, poniżej której Wa 
daż nie nastąpi, 3282 zł 60 sm 49 

Sąd grodzki, Oddział XI. 


Stryj, dnia $ kwietnia 1932. 


py AITE OBWIESZCZENIA. 


CgJd. 649/31. Edykt. Strona powo- 
adhi: Marja Porębna — wniosła skarzę_orze- 


dynamitu do prac meljoracyjnych, 


nasza przedstawia groźny 


ciw stronie pozwanej nieobjętej Masie spad- 
„kowej śp. Anieli Porębnej o 5.377 zł. Ustna 
rozprawa została wyznaczona na 19 paž- 
dziernika 1932, godz. 13 w tym Sądzie biuro 
Nr. 422. POWIE miejsce pobytu „strony 
pozwanei jest nieznane, ustanawia się Dra 
Piotra Wojtowjcza, adwokata w Przemyślu 
kurarorem, który ją będzie zastępował na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sama się nic stawi i nie ustanowi pełnomoc- 
nika. 4546 
Sąd okręgowy. 


Przemyśl, dnia 27 lipca 1932. 


UPADŁOŚCI 


I. Sa 55/32/2. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Zenona Olbrychta, restauratora w 
Wadowicach, ul. 3-go Maja, otwiera sję w 
myśl $ 1 o. ugod. postępowanie ugodowe. 
Komisarzem  ugodowym ustanawia się p. 
S. S. O. Stefana Tunę w Wadowicach, za. 
rządcą ugodowym p. Eugenjusza Herruntera, 
adwokata w Wadowicach. Wzywa się wie- 
rzycieli, aby swoje wierzytelności zgłosjli do 
dnia 28 sierpnia 1932 w Sądzje okręgowym 
w Wadowicach. Audjencję ugodową wyznacza 
się w Sądzie okręgowym w Wadowicach, 
biuro Nr.. 72 na dzień 6 września 1932 0 
godz. 10 przedpoł. 4558 

Sad okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, dnia 23 lipca 1932. 


I. Sa 52/32 3. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Pinkusa Koralla, kupca w Kalwarji 
otwiera się w myśl$ ro.ug. postępowanie ugo- 
dowe. Komisarzem ugodowym ustanawia się 
p. Dra Sctramskiego, Naczelnika Sądu grodz- 
kiego w Kalwarji, zarządcą ugodowym adwo- 
kata Dra Reinera w Kalwarji. Wzywa się 
wierzycieli, aby swoje wierzytelności zgłosili 
do 23 sierpnia 1932 w Sądzie grodzkim w 
Kalwarji.  Audiencję ugodową wyznacza się 
w Sądzie grodzkim w  Kalwarji biuro Na- 
czelnika Sądu na dzień 23 sierpnia 1932, © 
godz. 9 przedpoł. 4557 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, dnia 21 lipca 1932. 


L Sa 50'32/3. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Leiba Orbacha, kupca w Wadowi- 
cach, otwiera się w myśl $ 1 o. ugod. postę- 
powanie ugodowe. Komisarzem ugodowym 
ustanawja się S. O. St. Tunę, sędziego Sądu 
okręgowego w Wadowicach, zarządcą ugodo- 
wym I. Fischgrunda, adwokata w Wadawi- 
cac. Wzywa się wierzycieli, aby swoje wie- 
rzytelnoścj zgłosili do 19 sierpnia 1932 w 
Sądzie okręgowym w Wadowicach. Audjencję 
ugodową wyznacza sję w Sądzie okręgowym 
w Wadowicach, biuro Nr. 72 na dzień 23 
sierpnia 1932 o godz. 1o przedpołudniem. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 4556 

Wadowice, dnia 21 lipca 1932. 


i 

I 

I 
Sa 73/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 


steępowania ugzodowego do majątku 


Midury w Woli Wadowskiej. Komisarz ugo- 


zanimby zatem u- | 
s | 
jj 
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BALSAM NA 


ODCISKI 


usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 
nagniotki i zgrubiałe naskórki. 


Skład i wyrób: 


APTEKA M. ETTINGERA 


LWÓW, PLAC GOŁUCHOWSKICH. 


Ruch hitlerowski 


według oceny prasy fran- 
h4 o 
cuskiej. 

ł Na łamach prasy francuskiej pojawiają 
się w przeddzień wyborów do Reichstagu 
niemieckiego, oceny szans, które posiada 
Hitler i jego stronnicy. Przeważa w tej oce- 
nie sąd spokojny i objektywny. 


Stronnictwo Hitlera, które w poprzed- 
nim Reichstagu lic®ło 107 członków — pi- 
sze „Journal des Débats“ uzyska 180, może 
200, mandatów, lecz nawet, przy problema- 
tycznej zresztą pomocy narodowców niemiec 
ckich z pod znaku Hugenberg'a, nie uzyska 


265, których potrzebuje, by rządzić. 


W .kwietniowych wyborach na prezy- 


denta Hitler uzyskał 13 miljonów głosów. 
Gdvby je nadal utrzymał, to przy konstv- 
tucji Weimarskiej, przewidującej 1 mandat 


na 60.000 głosujących, oznaczałoby to oko- 
ło 216 mandatów. Dziś jednek ta cyfra wy 
daje się już mało prawdopodobna. 


Jest rzeczą możliwą, że szczęście, które 
z małego austrjackiego malarza  dekoracvi 
nego zrobiło kandydata na stolec prezydenta 
Republiki niemieckiej, zaczyna powoli odwra 
cać się od Hitlera. To tłumaczy jednak 
wzmocnione jego dążenia do niebezpiecznej 
awantury z zamachem stanu w Niemczech. 
Gdy niedawno jeszcze, Hitler zapewniał, że 
stronnictwo jego jest zdecydowane dojść da 
władzy tylko drogą legalną i konstytucyjną, 
dziś coraz głośniej rozbrzmiewa w szeregach 
hitlerowskich hasło chwycenia za broń i za- 
jęcia Berline. 


Wybory dnia 31 lipca okażą, czy te prze- 
widywania i oceny prasy KINOWA były 
słuszne. 


dowy Dr. Stanisław Freindl, sędzia okręgowy 
w Tarnowie. Zarządca ugodowy Abraham 
Rinkszowicz w Woli Wadowskiej. Audjencja 
da zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro Nr. 94 dnia 30 października 1932, a 
godz. 9 przedpołudniem. Czasokres do zgło- 
szenja wierzytelności do 21 października 
1931. 4555 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, dnia 3 października 1931. 


Sa 99/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Heschła 
Herziga w Mielcu. Komisarz ugodowy Dr. 
Tadeusz Smolecki, sędzia Sądu okręgowego 
w Tarnowie. Zarządca ugdowy adwokat Dr. 
Fink w Mielcu. Audjencja do zawarcia ugo. 
dy w wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 dnia 
9 sierpnia 1932 o godz. 9.15 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
27 lipca 1932. 4554 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, dnia 2 lipca 1932. 


Sa 93/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Mendla 
Blattberga w Mielcu. Komisarz ugodowy Dr. 
Tadeusz Smolecki, sędzia Sądu okręgowego 
w Tarnowie. Zarządca ugodowy adwokat 
Dr. Juljan Wronka w Mielcu. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biu- 
ro Nr. 94 dnia 16 sierpnia 1932 o godz. 9 


przedpołudniem.  Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 1o sierpnia 1932. 
Sąd okręgowy, Wydział I. 4553 


Tarnów, dnia 9 lipca 1932. 


Sa 95/31. Zatwierdza się ugodę zawartą 
na audjencji ugodowej dnia 18 lutego 1932 
między dłużnikami Gedalje i Sara Siedliske- 
rami w Dębicy a ich wierzycielami. 
Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, dnia 2 lipca 1932. 


Sa B1/32. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe, otwarte do majątku Schmaji Esig 
z Wojsławia. 4551 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, dnia 9 lipca 1932. 


S. 3/32. W, sprawie konkursowej Spół- 
dzielni „Gospodarz“ z ogr. odpow. w Rze- 
szowie wyznacza się, audjencję rozpoznawczą 
na dzień 23 września 1932, godz. 9 rano, 
sala Nr. 9, II piętro, dodatkowe zgłoszenia 
wierzytelności do 20 września 1932. 

Sąd okręgowy. 


Rzeszów, dnia 13 lipca 1932, 


UZNANIA ZA ZMARŁEGO. 


T. 79/30. Wojciech (Adalbertus. Wraży, 
urodzony 1896 w Skwarzawie nowej, zginął 
jako żoinierz polski. Celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 4559 


4552 


4555 


Sąd okręgowy. 
Lwów, 11 lipca 1930. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 31 lipca 1932. 


Ludność państw europejskich 
według języka lub narodowości. 


Państwa europejskie mogą być po- 
dzielone na jednojęzyczne 1 różnoję- 
zyczne. Ciekawie przedstawia się sta- 
tystyka językowa państw różnojęzycz- 
nych. Należą do nich — oprócz Polski 

Belgja, Czechosłowacja, Jugosławja, 
Łotwa, Szwajcarja, Węgry i Z. S. S. R. 

W Polsce, wedle danych ostatniego 
spisu ludności z grudnia r. ub., język 
polski, jako ojczysty, zadeklarowało 
69 prc. obywateli; 3r prc. podało inne 
języki (żydowski, niemiecki, ukraiński, 
białoruski itd.) 

W Belgji najbardziej rozpowszech- 
niony jest język flamandzki, którym 
mówi 43 prc. obywateli; francuskim 
włada tylko 39 pre. Trzynaście pro- 
cent ludności Belgji podało jednocześ- 
nie oba języki, jako ojczyste, wreszcie 
$ prc. zadeklarowało inne języki. 

W Czechosłowacji dwie trzecie lud 
ności (66 pre.) należy do narodowości 


czeskiej. Niemców jest w Czechach 
23 prc., Węgrów 6 prc., innych naro- 
dów s prce. 


W Szwajcarji, która posiada trzy 
języki zupełnie równouprawnione, po 
niemiecku mówi 71 prc. ludności (a 
zatem zgórą dwie trzecie), po francu- 
sku 21 prc., po włosku 6 prc. 

W Z. S. S. R. do narodowości ro- 
syiskiej przyznało się gz pre. ludności, 
a zatem niewiele więcej ponad połowę, 


Sprawa likwidacji 
fabryki wyrobów tyto- 
niowych w Winnikach. 


Jak wiadomo, Izba Przemysłowo- 
handlowa we Lwowie podjęła inter- 
wencję u czynników miarodajnych w 
kierunku zaniechania zamierzonej li- 
kwidacji fabryki wyrobów  tytonio- 
wych w Winnikach. W związku z tem 
izba otrzymała od Dyrekcji Polskiego 
Monopolu Tytoniowego pismo, w w któ 
rem Dyrekcja komunikuje, że projekt 
likwidacji fabryki w Winnikach nie 
jest obecnie aktualny. 


do ukraińskiej 2r prc., białoruskiej 3 
prc., żydowskiej 2 pre, Inne narodo- 
wości stanowią w  Sowietach 21 prc. 
ogółu mieszkańców. 


— EEN CI 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.) 
Niedziela, 31 lipca. 


LWÓW (381), Godz. 10.00: Transmisja 
z Warszawy: Muzyka religijna z płyt. 
10.30: Trans. z Warszawy. Odczyt „Marja 
Teresa Ledóchowska założycielka Sodalicji 
Klawerjańskiej w świetle Łaski”, wygl. p: Jó- 
zefa Waligórska. — 10.45: Transm. z War. 
szawy. Muzyka rel. z płyt. — 11.00 Trans- 
misja z Gdyni urocz. „Święta morza“ 
12.50 Odczytanie programu na dzień bie- 
żący. 12.55: Trans. z Warszawy. Urz. 
kom. Państwow. lnstyt. Meteor. —. 13.00: 
Transmisja z Warszawy. „Co to są choroby 
zawodowe”, wygł. dr. A. Rząśnicki. — 13.15; 
Transmisja z Łodzi Poranek mużyczny. 
14.00: Transmisja z Gdyni. Dal. c. uroczy- 
stości. 14.30: Transmisja z Warszawy. 
„Nawożenie ozimin*,  wygł. inż. Bronisław 
Helwig. — 14.50: Transmisja z Warszawy. 
Dalszy ciąg muzyki ludowej. igos: Od- 
czyt rolniczy. „Jak „doprowadzać do kultury 
zapuszczone grunty”, wygl inż. Wojciech 
Chmielecki. 15.25: Trans. z Warszawy. 
D. c. muzyki ludowej. 15.40: Trans. z 
Warszawy. Radjotygodnik dla młodzieży 
„Co się dzieje na świecie“ w opr. Jana Mi- 
lewskiego. 15.53: Trans. z Warszawy, 
Feljeton dla starszych dzieci „Dziwne dom- 
ki“, wygł Wanda Wóytowicz-Grabińska. 
16.05: Trans. z Warszawy. Audycja żołnier- 
sko-strzelecka. — 16.45: Trans. z Warszawy. 
„Wiadomości przyjemne i pożyteczne”. 
17.00: Trans. z Warszawy. Koncert popołud- 
niowy w wyk. małej orkiestry pod dyr. Ka- 
zimierza Wiłkomirskiego Gabrjel Matiasiak 


(baryton) i L. Urstein (akomp.). — 18.00: 
zapomniana oj- 


Trans. z Warszawy. Biecz, 


ERNEST FOX. 


48) 


Przedruk wzbroniony. 


Tajemnicza dama. 


(La dame aux rubans mauves). 


Przekład autoryzowany z francuskiego. 


— To jest wyjście na drogę. Tędy 
wszedł Donnerthal, kiedy go śledzi- 
łem... 

Poruszył pokrywą i podłoga roz- 
tworzyła się. Nawprost otworu znaj- 
dowal się słup telegraficzny, podwój- 
ny, w kształcie litery A. 

Robert westchnął: 

= Zaspokoiliśmy naszą ciekawość.. 
Nie posunęlismy się jednak dalej... 

— Wrócimy tu jeszcze. Odnajdzie- 
my zapewne trzecie wyjście przez któ 
re uszli niepostrzeżenie. Pewne jest 
jedno, że uciekli. 

Rozmawiając wrócili do samocho- 
du. 

-— Trzeba będzie nieco odetchnąć 
— rzekł Jim siadając przy kierownicy. 
— Odpoczniemy trochę po dotychcza 
sowych emocjach... 


ROZDZIAŁ XXII. 
Istotnie parę dni upłynęło spokoj- 
nie. Betty odzyskała siły i niewielka 
ranka zagoiła się zupełnie. 
Nie zauważono więcej 
nych figur koło hotelu, 


podejrza- 


widocznie 


banda Kreifelda przeniosła się gdzie 
indziej. 
Pewnego dnia po drugiem śniada- 
niu wezwano Roberta do telefonu. 
— Pan Lebiron? Skąd ja znam to 
nazwisko? 


Po chwili wrócił ogromnie pod- 
niecony. 

— Jimie, to elektrotechnik — 
szepnął. 


Wicklett otworzył szeroko oczy: 


— Zapomniałem zupełnie o tym 
poczciwcu. 
— Wzywa nas do siebie natych- 


miast. 
— A więc chodźmy, my boy. Pan 
z nami, panie Leighton? 
Po drodze Jim wyjaśnił 
cel wyprawy. 
Elektrotechnik powitał ich bardzo 
życzliwie, widocznie nie chował do 
nich urazy za zniknięcie. 


— Panowie, schwyciłem te fale 1 
to zapomocą nowej lampy niemiec- 
kiej, którą otrzymałem niedawno. 

— Czy słyszał pan co? — spytał 
Wicklett. 


Szkotowi 


„ści sportowe. 


PROSZEK OD BÓLU GŁOWY DLA DOROSŁYCH 


ALSKINA 


USIJWA NAJSILNIEJSZE 


ECOLE GŁOWY 


FAERYKA CHEM-FARMACEUTYCZNA 
*2D.KOWAŁL5SKI> wanszawa 


ŻĄDAJCIE „KOWALSKINY* ŻE ZNAKIEM WN A | 
FABRYCZNYM — SERCE W PIERŚCIENIU / sra 


czyzna Łemków“, wygł. inż. H. Służewski. 
19.20: Trans. z Ciechocinka. Koncert or- 
kiestry 36 p. p. W! przerwie koncertu 
trans. z Warszawy. Komunikat Zw. Praco- 
wników Gmin Wiejskich. — 19.15: Rozma- 
itości. 1930: Odczytanie programu na 
dzień nastęępny. — 19.35: Skrzynka techni- 
czna — korespondencje bieżące omówi i po 
rad techncznicych udzieli inż. Józef Mińs 
ski. 19.590: Muzyka z płyt pgramofono- 
wych, — 20.00: Trans. z Warszawy. Kon- 
cert wieczorny w wyk. orkiestry Filharmo- 
nji Warsz, pod dyr. Kazimierza Wiłkomir- 
skiego. Wincenty Jabubczyk (klarnet) i Lu 
dwik Urstein (akomp.). 20.45: Trans. z 
Warszawy. Kwadrans literacki. Maciej 
Wierzbiński „Jak Napiecek został sierżan- 
tem“, -- 21.00: Trans. z Warszawy. D. c. 
koncertu. — zr. so: Wiadomości sportowe ze 
Lwowa. Trans. na wszystkie stacje P. R. 
21.52: Trans. z Krakowa} Katowic, 
Wilna i Łodzi. Wiadomości sportowe. 
22.00: Trans. z Warszawy, Muzyka tanecz- 
na. — 22.40: Trans. z Warszawy. Komuni- 
katy. 22.45: Trans. z Warszawy. Wiadomo- 
— 22.50—23.30: Trans. z War 
szawy. Muzyka taneczna. 


Poniedziałek, 1 sierpnia 1932 r. 


Godzina 11.58: Retransmisja sygnału 
czasu z Obserwatorjum Astronomicznego w 
Warszawie, hejnału z Wieży Marjackiej w 
Krakowie. — Odczytanie programu na dzień 
bieżący. — 12.10: Trans. z Warszawy. Co- 
dzienny Przegląd Prasy Polskiej. — 12.20: 
Koncert z pyt gramofonowych. Płyty z fir- 
my Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 11. 
12.40: Trans. z Warszawy, Urz. kom. Pań- 
stwow. Instyt. Meteorol. 12.45: D. ciag 
Koncertu z płyt gramofonowych = E3.2(4— 
15.00: Przerwa. 15.00: Trans. z Warszawy. 
Komunikat gospodarczy. — 15.10: Muzyka 
z płyt gramofonowych. — 15.30: Trans. z 
Warszawy. Przegląd komunikacyjny. 
15.40: Muzyka z płyt gramofonowych. 
16.25: „Kultura podróży, wygł. prof. Zys- 
munt Żurawski, — 16.40: Trans. z Warszawy. 
Pogadanka w języku francuskim, wygł. Lek- 
tor Lucien Roquigny. meo rans. Z 
Warszawy. Koncert. — 18.00: Trans. z War 
szawy. „Na dalekich kresowych jeziorach“, 
wygl. prof. St. Sumiński. 18.20: Trans. 
z Warszawy. Muzyka taneczna. TE 
Rozmaitości. — 1930: Odczytanie programu 
na dzień następny. — 19.35: Trans. z War- 
szawy. Prasowy Dziennik Radjowy. — 19 = 
„Święto winnic w Szwajcarji*, wygł. p. Mi- 
chalina Grekowicz. — 20.00: Trans. z War 
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szawy. Muzyka operetkowa w wyk. AN oai wn. 
stry Filharmonji Warszaw. pod dyr. Bro- 
nisława Szulca, Halina Dudiczówna (soprn) i 
Ludwik Urstein (akomp.). — 20.50: Trans. z 
Warszawy. Feljeton „Rozum, czy instynkt“, 


wygł. p. Stanisław Hryniewicz. — 2106: 
Trans. z Warszawy. D. c. koncertu, — 2r.co: 
Trans. z Warszawy. Dod. do Prasowego 
Dziennika Radj. — 21.55: Trans. z Warsza- 
wy. Komunikaty. — 22.00: Trans. z War- 
szawy. Muzyka taneczna. — 22.40: Trans. z 
Warszawy. Wiadomości sportowe. — 22.50— 


Trans. z 23.30: Trans. z Warszawy. Muzyka taneczna. 


23.30: 
damskie, męskie gotowe i 
na zamówienie oraz wszel- 
kie przeróbki według naj- 


FUTRA Ez: 


rancyjnych Wytwórnia Futer IuztTA SLHIUKA 


HEF" LWÓW UL. HETMAŃSKA 8. wg 


Wieki fotel Polski w Paryża 


Jana Popiackiego 


I, rue du Commandant Guilhand, 6 
Av. de la Reine naprzeciw Stadu 
„Parc des Princes* — métro Porte 


St. Cioud Telef. Molitor 12-21. — 
cena pokoju od 15 fr. 
z utrzymaniem od 30 fr. 


dla wycieczek ceny zredukowane — 
przy 10 osobach — dla jedenastej 
— pokój, utrzymanie bezpłatne. — 


ZIOŁA LECZNICZE według przepisów sław- 
nych lekarzy przeciw chorobom żołądka, 
kiszek, płuc, nerwów, wątroby, nerek, pę- 
chetza; hemoroidom, upławom, obstrukcji, 
kamieniom żółciowym; kaszlowi, astmie, 
blednicy, sklerozie, artretyzmowi, reuma- 
tyzmowi etc. Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej!!! Adres: Liszki — Apteka. 

1534-40 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 

JÓZEF SUCHANEK, Lwów, Halicka 21, 
unieważnia zaginioną książeczkę wojskową, 
wydaną przez PKU. Lwów-miasto. 

Wydz 2 


444 


zna» | 


= 
ę | 


"Kupiec podał kawałek papieru. 

— Byłem sam, kiedy mówiono, 
ale powtarzano tylko te trzy słowa 
co dwie minuty przez dobry kwad- 
rans. Zapisałem je... 

Na papierze było napisane: Don- 
nerthalle, Semelplaats, Caterherberk. 

— Ja nie umiem po niemiecku — 
tłumaczył się Lebiron. Zapisałem fone- 
tycznie. 

— Bardzo dobrze — pochwalił go 
Wicklett i zwrócił się do Randalla i 
Szkota: — Donnertalle to, oczywiście, 
Donnerthał, Sammelplatz to po nie- 
miecku miejsce zbiórki w terminologji 
wojskowej. Co do Caterherberk to, 
oczywiście, umówione miejsce... 

Elektrotechnik przerwał: 

— A tak. Teraz rozumiem, że to 
nazwa miasta. Niedaleko granicy po 
stronie niemieckiej jest miasteczko 
Kalterherberg. To niedaleko stąd... 

A zatem wszystko jest jasne. Don- 


nerthal znajduje się gdzieś w Belgji i 
banda 


daje mu rendez - vous w 
owem miasteczku. 
— To dziwne. Przysiągłbym, że 


knują jeszcze jakieś niecne zamiary... 
Nie pozwolimy im na to, co? 


— Mam międzynarodową mapę 
dróg — rzekł poprostu Robert. 
— A więc nie traćmy ani chwili 


czasu, 

Uścisnęli pokolei elektrotechniko- 
wi rękę, dziękując mu gorąco, i już 
wychodzili, gdy nagle Mac Leighton 
zatrzymał się. 


— BoT 


| riemilą woń: rak naq 1 pach utuwa 
zacny i niezastąpiony od 1⁄2 wieku 


Z SIT K IEM ai 
fanavra CHEMICÌNO-FARMACEUTYCZNA 


R, „BR YDWALSKI” wanszawa 
SZAMONCSZ A 


— Jimie, czy możnaby pana po- 
prosić, żeby nam pożyczył swego apa- 
tatu, mógłby nam się przydać! 


— Świetna my UE krzyknął 
Wicklett. — Czy panu to nie zrobi 
różnicy? 

— Najmniejszej, — Tylko muszę 


uprzedzić, że trzeba się z nim umie- 
jętnie obchodzić i jeżeli żaden z pa- 
nów nie zna się... 

Spojrzeli na siebie bezradnie. 

— Jeżeli dobrze zrozumiałem, to 
chodzi tu o wypłatanie figla tym pa- 
skudnym Niemcom. Jeżeli zdołam pa- 
nom w czem pomóc, proszę mną roz- 


porządzać.., 

— Możemy się jednak znaleźć w 
niebezpieczeństwie — oponował Ran- 
dall. 


— W każdym razie w mniejszem, 
niż przez cztery lata w okopach. Mam 
dobre oczy i nogi i nie sprawię pa- 
nom kłopotu. Trzeba wyśledzić miej- 
sce, w którem się znajdują; mój od- 
biornik zaprowadzi nas prosto. 

— W jaki sposób? 

— Te fale odbieram prawidlowo 
przy określonej pozycji odbiornika i 
jestem pewny, że potrafię określić po 
natężeniu dźwięku, z której strony 
jest nadawany — oczywiście, o ile sta- 
cja nadawcza jest czynna. 
takim razie, panie Lebiron 
przyjmujemy z wdzięcznością propo- 
zycję pana. 


(C. d. n.). 
Redaktor odpowiedzialny Dr. Marceli Szarota, 


noo EE KOBE O A z, weś 
CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy |-szpaltowy kolumny 


4łamowej w nadesłanem i nekrologji 4Q gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na I-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
600 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, —zamiejscowe 30% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


„Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


